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0  jedność robotniczą.
Bolszewicy chcą wywrócić na nice wszyst­

kie podstawowe zasady socjalizmu. Jest to 
Ifi’ ich oczach robota „rewolucyjna". Demo­
kracja, obrona ojczyzny, polityka pokojowa 

y p. — iwszyaiko to są hasła „kontrrewolu­
cyjne “, 'które wówczas tylko stają się ,/ew o- 
iuicyijnemi“, kiedy służą do celów bolszewic­
kich w ręfcu bolszewików.

Jednem  z takich haseł, którym bolszewi­
cy wypowiedzieli wojnę betzwtzględiną, jest ha­
sło jedności robotniczej.

Pirzez jedność robotniczą rozumieć można 
jedność działania, jednolitość frontu proletar­
iackiego w walce z kapitałem, luib też jedność 
poglądów wśród Masy robotniczej.

W pierwszym wypadku konieczność przer 
stirzegania jedności tam, gdzie ona istnieje 1 
doprowadzeń:a do jedności, gdzie jej jeszcze 
niema — nie wymaga dłuższych wyjaśnień. 
Każdy robotpik, który choć raz brał udz ał w 
akcji zawodowej, czy politycznej, wie z  w łas­
nego doświadczenia, że warunkiem nieodzow­
nym zwycięstwa nobutiników jest zwarte wy- 
E.'*ąp;enie ogółu robotników, że widotki zwycię­
stwa maleją, ekoro szeregi wałczących prze­
rzedzają się i rozdrabniają, że każdy ruch z 
góry skazany jest na porażkę, lub klęskę, je­
żeli część robotników pokrzyżuje akcję waiczą- 
czych. Każdy ruch cennikowy, każdy strajk, 
każda demonstracja zyskują na znaczeniu j ro­
kują większe korzyści dla robotników w mia­
rę  pomnażania szeregów robotniczych, potęgo­
wania siły, jedności i bitności organizacji ro­
botniczych.

Wie o tem każdy robotnik uświadomiony. 
Wie o tem też każdy kapitalista i wróg klasy 
robotniczej, dążący do osłabienia jedności ro­
botniczej przez zakładanie i popieranie po-, 
wolnych burżuazji zjw-.ązków „żółtych*4, „chrze­
ścijańskich44, czy też po,prostu i otwarcie łami­
strajkowych.

Hasła takie, jak: „w jedności siła4* i „pro- 
letarjusze wszystkich krajów łączcie się44 sta­
ły się dogmatami pracy socjalistycznej i wałki 
robotniczej. Treść tych haseł weszła w krew 
i ciało każdego myślącego i uczciwego robot­
nika. Praw da i nieodparta słuszność tych ha­
seł żadnej nie podlegają dyskusji.

Ale .rewolucyjność44 bolszewików i komu­
nistów na tem własn e polega, że najwidocz­
niejszą prawdę okrzyczą, jako ^kontrrewolu­
cyjną", a zaprzeczeniu tej prawdy mocą swej 
władzy dyktatorskiej nadadzą godność „rewo­
lucyjną44.

By jakikolwiek pozór słuszności znaleźć 
dla swego „rewolucyjnego44 dekretu o „kontr­
rewolucyjnej44 jedności robotniczej, komuniści 
pytają z głupia iranit: ,,Jedność? Jakaż to
m a być jedność? Niema abstrakcyjnej jedno­
ści. Nie może być jedności między „socjałpa- 
fcrjołą" i komunistą, między refcrmistą i rewo­
lucjonistą. Nie może być jedności w czynach, 
skoro niema jedności w poglądach. Sztuczna 
jedność paraliżuje tylko ruchy. A my chcemy 
organizacji czynu • walki44.

Prawdą jest, że w ruchu proletariackim
nie o abstrakcyjną jedność chodzi, lecz o jed­
ność w działaniu, jedność walki. Ale też nikt 
nie domaga się abstrakcyjnej, teoretycznej je­
dności. Organizacje robotnicze żyją walką, 
burzeniem starych form polityczno - społecz­
nych i tworzeniem nowego ustroju.

Ale bolszewicy, odrzucając abstrakcyjną

jedność, żądają zarazem jedności poglądów u 
członków organizacji robotniczych, jako wa­
runku jednolitego działania.

Jakiż ma być probierz tej jedności poglą­
dów i czy jedność taka jest wogóle możbwa?

Przecież chyba nie uznamy bolszewic­
kiego podziału na ,rewolucjonistów44 (dla sie­
bie) i „tooniirrewolurjonislów" (dla wszystkich 
innych). Możemy dowieść, że obecna robota 
komunistów w całej Europie jest robotą kontr­
rewolucyjną w istotnem znaczeniu tego słowa.

■Widizi-my obecnie, jak partje socjalistycz­
ne Niemiec, Francji, Szwajcarji, Włoch i it. d, 
uznając nawet częściowo program komuni­
stów, różnią się jednak z nimi w pojmowaniu 
taktyki robotniczej i zaciętą, nieubłaganą toczą 
walkę w sprawie 21 warunków bolszewickich.

Widzimy, jak z drugiej strony bolszewicy 
przygarniają do 6iebie organizacje anarchisty­
czne, syndyka!'styczne i inne tyiiko dlatego, że 
te organizacje, choć nie uznają ani socjalizmu, 
ami komunizmu, idą jednak na pasku awantur­
niczej polityki moskiewskiej, niszczącej i 'bu­
rzącej wszystko to, co robotnicy zbudowali w 
długoletniej wałioe z kapitałem.

A więc nie jedność poglądów jest podsta­
wą jedności robotaLcaej. Jedność poglądów, 
brana ściśle, nie da się osiągnąć w organiza­
cjach masowych. Nawet w dyktatorskich or­
ganizacjach bolszewików niema i być nie mo­
że jednolitości poglądów.

Ale jednolitość poglądów nie jest woale 
konieczna, a  może być nawet szkodliwa, jeżeli 
zabija krytycyzm jednostek i  samodzielność u- 
mysłową.

Jako organizacja walki, partije i związki 
robotnicze muszą dążyć do możliwie ja Ir naj­
większej jedności i zwartości w działaniu. To 
jest ich głównem i najwainiejszetm zadaniem. 
Uzgodnienie poglądów jest rzeczą ważną, ale 
zdobyć je można tylko na drodze wspólnej 
walki o wspólne cele.

Klasowe związki zawodowe oparły swą 
pracę na jednej niewzruszonej zasadzie: wal­
ki Masowej proletariatu o lepsze warunki by­
tu. Dopiero gdy robotnik w codziennej walce 
ekonomicznej przekona się o ścisłym związku 
między walką ekonomiczną i .polityczną, bę­
dzie pozyskany dla socjalizmu.

Jeżeli chodizi o partje socjalistyczne, ło 
one muszą mieć wyraźny program społeczny i 
polityczny, oparty na podstawie wailki klaso­
wej — i  demokratyczną organizację wewnę­
trzną.

Komuniści gotowi są zapytać: „A dlacze­
go w Halle i Tours mniejszość wystąpiła z par- 
tji, gdy okazała się w mniejszości?"

Na to odpowiemy: Mniejszość ta wyStą- 
p>ła z partji n ie dlatego, że nie uznaje zasady 
demokratycznej o podporządkowaniu się wię­
kszości, lecz dlatego, że większość w Halle i 
lo u rs , nie troszcząc się o dobro socjalizmu i 
pautji własnej, poszła pod komendę Moskwy, 
zatracając samodzielność własną. Rezolucje 
większości z Ilake i Tours były n ie rezolucja­
mi tej większości, lecz narzuconemi przez Mo­
skwę rozkazami. A żaden szanujący się so* 
cjalisita nie pójdzie pod kuratelę, niepowoła­
nych sędziów i kontrolerów.

Zresztą, tam, gdzie komuniści okazują się 
w mniejszości, bez skrupułów rozbijają partję, 
jak np. w Sziwajcarji.

„Musicie się rozłączyć, aby się później 
zjednoczyć44 — wołała nakręcona przez Mo­
skwę Klara Zełkin na kongresie w Tours. 
Jakgdyby burżuazja skłonna była łaskawie 
czekać, aż zdziesiątko wany przez walkę brato­
b ó jcą  ruch robotniczy zjednoczy ®ię przeciw­
ko niej.

„Nie jedność partji poszczególnych leży 
nam na sercu, lecz jedność międzynarodowa44 
— wołał komunista Ooen w Tours. Jakgdyby 
garstki afciobałów i lino-skoków komuni'3ty.is- 
nycli, wpadające w różnych krajach Europy w 
trans „rewolucyjny'4 za naciśnięciem guzika 
w Moskwie, istotnie mogły doprowadzić do

zwycięskiej rewolucji, a nie do krwawych *r 
wanfiiur i zamieszek jedynie.

„Jedność partji socjalistycznej we Francji 
była koniecznością w r. Ib04 — 5, ale dziś jest 
zaporą diia rewolucji4’ — woła arogan.ko „Ro- 
te Fahne44 w Wiedniu, dla której rewołwcją 
jest, gdy „przednia straż prołetarjatu44 pra­
gnie „porwać za sobą“ socjalistów i związki 
zawodowe i gdy urządza jednocześnie strajk 
przeciwko tym socjalistom i  rozbija też «wme 
zwlj)ę,zki zawodowa.

Komunistycznych szkodników należy pę­
dzić precz jako rozibijaczy ruchu, jako wrogów 
jedności robotni czej.

J. M. B.

& nlni
Otrzymaliśmy następujące szczegóły o 

przeb egu i obecnym składzie rokowań poko­
jowych w Rydze.

W rokowaniach dc ty czasowych można od­
różnić trzy okresy. W pierwszym — delegacja 
sowiecka robiła truiciności z powodu łktiacho- 
wicza i Pefelury i czekała na wyniki Wszech- 
rosyjskiego Zjazdu JSowieiow. Jolfe bowiem 
n.e chciał być w roadźwięku z partiją wojenną, 
gdyby ta  na Zjeździe zwyciężyła. Otóż, jak wia­
domo, na Zjeżdzie odniosła zwycięstwo poli­
tyka pokojowa i dążenie do „budownialwa so- 
cjalistyczai ego ‘, co w y maga w obecnych warun­
kach kompromisu z państwami buriuazyjine- 
iiii. Drugi okres był zaledwie rozpoczęciom 
pracy, gdyż delegacją bolszewicka postanowi­
ła nie śpieszyć się, działać na zwłokę, aby w 
ten sposób osłabić psychicznie delegację pol­
ską i jaknajwięcej diia siebie wytargować. Do­
piero od jakich dwóch tygodni rokowania we­
szły na lepszą drogę i toczą się raźniej. U bol­
szewików przejawia &ię nawet pewien po­
śpiech. Przyczyniło się może do tego zaprosze­
nie Naczelnika Państwa do Paryża i chęć u- 
przedzenia wyników tych odwiedzin ,przez za­
warcie pokojiu. Bolszewicy liczą na to, że po 
zaw arciu pokoju z Polską dojdą do kompromi­
su z Francją przez udzielenie jej wielkich 
koncesji gospodarczych (Zagłębie donieckie).

Obecnie załatwione już są sprawy nastę­
pujące:

1)  powrotu jeńców, uchodźców i t.  d. (ale 
umowa w tej sprawie nie jest jeszcze podpi­
sana),

2) regulamin komisji delimitacyjnej (roz­
graniczającej), która jednak pracę swoją bę­
dzie mogła rozpocząć dopiero na wiosnę,

3) sprawa wzajemnego niemieszania się 
do stosunków wewnętrznych,

4) sprawa zabezpieczenia praw mniej­
szościom na rod o wym,

5) sprawa wolności religijnych (dla oby­
wateli polskich w ltosji, rosyjsskich w Polsce— 
całkowita wolność wyznania w granicach p ra­
wodawstwa wewnętrznego).

Sprawa opcji (wyboru obywatelstwa) nie 
jest jeszcze całkowicie załatwiona: u bolszewi­
ków Mm: eje dążność do zatrzymania w Rosji 
Polakóu-facho woów, zwłaszcza kolejarzy, in­
żynierów i  t. p.

Komisja ekonomiczna ukończyła już roko­
wania w sprawie zaległych pensji, emerytur 
i t. p„ ale przez komisję redakcyjną sprawa 
ta jeszcze nie przeszła.

Również sprawa zwrotu archiwów, b'bljo- 
tekj zabytków saluki i t. p. przeszła przez ko­

misję ekonomiczny ale zalega w komisji **•
dakcyjinej.

Komisja ekonomiczna kończy sprawę 
ewakuacji wywiezionego mien.a, or aa udżtaSSU 
Polski w zlocie b. Banku Państwa.

Co się tyczy „poprawek granicznych*, te
delegacja sowiecka żąda iumctum (łącznością 
mięozy itą sprawą a sprawami gospodarczemu 
Iunemi słowy, wzamian za zmniejszenie ro­
szczeń gospodarczych polskich, bolszewicy go­
towi są w pewnym z a k re s^  (na północy) ro »  
szerzyć nieco granice, przyznane w układzie 
przedwstępnym.

Bolszewicy żądają również iunotfan (łąca^
ności) między podpisaniem i niezwłocznejn 
wejściem w życie umowy o powrocie jeńców 
a przedłużeniem terminu wypowiedzenia *»- 
zejmu do 6 tygodui.

Delegacja polska zgadza się na przedłuże­
nie tego terminu tylko pod warunkiem, że ®- 
praednio będą rozstrzygnięte wszystkie zasad­
nicze sprawy układu pokojowego.

Zakończenia rokowań spodziewać się mo­
żna w połowie lutego.

Niektóre dzienniki podały przed kilku 
dniami wiadomość, jakoby delegacja „aejuwJ- 
wa“ wybierała &ię do Rygi, calem wzuęcia ur 
dziaŁu w rokowaniach. Oióż według naszych 
informacji, posłowie do Rygi nie pojadą. I- 
stofnie, w obecnem stadjuon rokowań, kiedy, 
one już się rozwinęły, a nawet podobno do­
b ie g a j ą  końca, wyjazd posłów oeiem uzuipei- 
nieniia delegacji byliby niedorzecznością. Nale­
żało jechać odrazu, skoro Rząd zgodził się na 
udział posłów w delegacji. Teraz jednak wyr 
jazd nie tylko nie przyniósłby korzyści, ałe 
mogliby nawet przynieść szkodę przez przedło­
żenie rokowań. W swoim czasie wystąpiliśmy 
ostro przeciwko inspirowanej przez p. Dąlb- 
skiego dziennikarskiej polemice „delegacji rzą­
dowej44 z „delegacją sejmową . Nie znaczy to 
jednak oczywiści®, żebyśmy uważali ową „de­
legacje sejmową44 za rezerwę, kitóra koniecz­
nie ma jechać do Rygi, kiedy p. Stanisław 
Grabski poczuje chęć położenia swego nazwi­
ska na układzie pokojowym. £łe«zy dobrze — 
to rozważymy, gdy rokowania się  zakończą >— 
ale układy toczą się już od dwóch z górą mier 
sięicy — i  owa „rezerwa44 poselska nic by jot 
w ich charakterze nie zmieniła.

To też partja nasza iest przeciwna wysy­
łaniu w obecnem sitadjum rokowań „delegacji 
poselskiej44 — w zupełnej zgodzie z tow. Bar- 
lickim, delegatem P. P. S. na rokowania preed?-
wistępne.
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Mały leljeton.
Siwki.

List ob. J. Pierzchalskiego o spalen iu  wsi 
Siw ki, zamieszczony we wczorajszym N rze  
„R obotnika", wstrząsające pozostaw ia wraże­
nie. Przypom ina on te  tak jeszcze niedaw ne 
dlni wojny i grozy, k iedy pół PoM d wite się 
pod krw aw ą stopą „wyzwalającego Jody" na- 
jezdroka rosyjskiego.

Lecz lis t ob. J .  Pierzchalsildego napom y­
k a  o najpotw orniejszej s tron ie  wojny, o je j 
tragicznych, koniecenościach. Ofiarą tak iej ko­
nieczności pad ła  wieś Siwki. Gdy wiróg ni­
szczy, tra tu je  i  pustoszy, czyni to żołnierz o>bcy 
lubujący się w zniszczeniu cudzego dobytku. 
Lecz Siwki zostały spalone n a  rozkaz wojsk 
poiMuch, poniew aż w przeci wnym razie wio­
ska  stałaby się  puukteim oporu a więc pomo­
cą dla uajeadinika. Siwki m usiały być zniszczo­
ne.

Czy wtdz'cie, jak  to było?
P ad ł rozkaz. W ioska „nędzna, zapadła 

wśród piasków i lasów ", b iedna wiosczyua o 
jałowych gruntach musi spłonąć. Je st żar go­
rącego la ta  roku 1920. B iegną żołnierze i za­
pałkami podpalają strzechy chat 1 brogi sia­
na, wyschnięte n a  popiół. W przeciągu kilku  
m inut rozpętała się pożoga. Mieszkańcy wy­
p ad a ją  z chat, n ie  rozum iejąc jeszcze, co się 
dzieje. Zdała słychać urywany tra jko t kulo­
miotów i głuchy pom ruk dział. Przed nim i o- 
kopy polskie. Blade, nadOmritrfrim trudem  ; bez­
sennością wyczerpane głowy żołnierzy-obroń­
ców .wysuwają ,się z okopów1, a przed każ­
dym z nich lśni posępnym  błyskiem  ostrze ba­
gnetu. Jezu! Jezu! wyrywa się  krzyk z prze­
rażonych serc. Nad niemi spokojny, obojętny 
b łęk it sierpniow ego la ta  1920 roku a  na tym 
błękicie krw iste  jęzory ognia w kłębach ?a- 
dzy i dymu. Nagle ryik bydła, wycie psów, o- 
b łąkane głosy zewsząd. W szystkie chaty go­
re ją , gum na, sterty  — cała wieś plonie wśród 
trzasku belelc, krokw i i ścian. W ariactwo o- 
gamia myśil. Rzucają się  na  ratunek. Zapóź- 
uo! Nie wyniesiesz chłopie an i kufra, ni pie- 
rzyny, n ie  wypędizisz bydląika, nie wywieziesz 
iboża i siana1, bo naokół szaleje wojina. WszyisiL 
ko dostan ie się  w je j paszczę, pójdzie na m ar- 
nację, na doszczętna zagubę. B ie rz  żonę, po­
chwyć niem ow lę z kołyski i uciekaj, uciekaj 
co prędzej! W śród szlochów, przekleństw  i ję­
ków stłoczyli się  mieszkańcy wsi niby grom a­
d a  potępieńców. Nagle ogarnia ich strach o- 
błąkany. Skupiają się w e'*bie i jak  stado o- 
wiec «kołc)waciałych .pędzą wr okopy. W lo- 
dtowatem m ilczeniu rozwarty się  szeregi żoł­
n iersk ie , przepuszczając ludność Siw ek poza 
front. Mieszkańcy Siwek, to już na  długie lata 
nędzarze, oo na potrzebę zagrożonej Ojczyzny, 
złożyli eały srwój dobytek. Tak m usiało być! 
Tego dom agało się  praw o wojny, prow adzonej
0  niepodległość narodu.

I wioślka Siwki przestała Istnieć.
Gałą tę  tragedię  widział, przeżył i  obraz 

je l zamktnął w sercu swojem b. szeregowiec
1 Jeomip 1 bat., 43 p. st., ob. J. Pierzcha lak i.
A gdy nasta ł pokój, ob. J. P. dowiedziawszy 
się „e  strasznej, wyjątkowej nędzy, panującej 
w śród m ieszkańców spalonych przez nas Si­
w ek" podniósł głos sum ienia j zażądał od 
Sejm u, od sejm iku radzymińsikiego, od społe­
czeństwa, aby n ie  dopuścili do wymarcia wsi 
„w ieje się — pisze J. P. — jedynej w Polsce, 
spalonej przez własnych żołnierzy. Była tam  
m asa dzieci".

O krutnie i m ądrze jest zbudowana natura  
um ysłu ludzkiego i ludzkiej wrażliwości. Naj­
cięższe przejścia, jak ie  m ieliśm y, najokrop­
niejsze tortury fizyczne lub  m oralne, jakie 
przeżyliśmy albo jakich byliśmy św iadkam i, 
jeśli n ie  zburzyły odraza boskiego m echaaiz- 
mtu nasz-ej psychiki, przypraw iając ją o obłą­
kanie, potem  z/wtórna, z dn ia  na dzień m ętnie­
ją, bledną, giną. Albowiem nie  m ó g łb y 1 żyć 
człowiek, któryby wciąż w sercu żywił wszyst­
k ie  znane sobie i przeżyte cierpienia.

"Więc pojm ujem y, iż niejedno zostało za­
pom niane z pełnych trwogi i heroizm u dni la ­
ta  Ubiegłego. A le tiu wielkim głosem przypom­
niał nam  ofiarę Siwek, żołnierz p o la k . I gło­
su tego przemilczeć n ie wolno. Niechaj zrobi 
swoje Sejm , Rząd i przedewszysfkicui Mini- 
ślerjum  Wojny, lecz i  na nas spada święty 
obowiązek ratow ania dzieci i kobiet z Siwek.

Towarzyszki i Towarzysze! Usłuchajmy 
w eaw ania żołnierza i pośpieszm y na  ratunek  
toj wsi. Siwki, poświęcając swój dobytek, bro.
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niły waszego dobytku, waszych praw , waszej 
wolności. Gdyby n ie  takie Siwki i jej niedola, 
gdyby n ie  tysiące innych ofiar >z pośród w oj­
ska i ludności, m ielibyśmy dzisiaj w W arsza­
wie zam iast n ied o rta t ku śm iertelny głód;
zam iast .praw, które zmienić — jeśli są  złe 
od naszej tylko świadomości i woli zależy — 
nahajkę i przem oc; zam iast wolności, którą 
zwiększyć od n as  tylko zależy — hańbę n ie­
woli i zbrojny ku łak  m oskiewski.

Towarzyszki i Towarzysze! Niechaj pomoc 
d!la spalonej w le d e  1920 r. wisi S-wki stanie 
się d la nas potrzebą serca. Diobądżmy, co kto 
m aże, i dorzućmy do składki ob. J. Pierzchal- 
alvicgo „na spalone Siwki". Niech W arszawa 
odbuduje Siwki bo one to swą tragiczną ofia­
rą  broniły W arszawy.

Zysłatw.

P, S. Dla mieszkańców spalonej podczafl 
wo jiny wsi S iw ki, po w. radzym ińskiego, na 
ręce J. PierachaM bego składam  300 mk.

NA

Po zaw arciu pokoju przedw stępnego w 
Rydze, „Rosyjski K om itet polityczny" w War­
szawie, z  Sawimkowem na czele, przem iano­
wał się  na ,Rosyjski Kom itet ewakuacyjny",
I ottóż temu io Komitetowi Rząd polski oddal 
opiekę i władzę n a d  internow anym i żołnierza­
mi Bałacihowicza i Peremykiina. Riząd polaki 
d a ł „Kom itetowi" p. Sawinkowa 20 miljionów 
rub li dla zaopatrzenia obozu internowanych. 
F ak tyczne jednak  „K om itet ew akuacyjny" zu- 
ży łtep ien iąd aep rzew ain iien te  na pomoc dfta 
i n t eruo w any c li, leoz na agitację polityczną. A- 
gitaeja zaś ta wyraża się między Immemi w tern, 
że „K om itet" <p. Saw inkow a n ie  wierzy w po­
kój .z bolszewikami i szerzy wciąż alarm ujące 
wojenne pogłoski. Rozumiemy p . Sawmfeowa, 
że pokój z bolszewikami je s t mu nie na rękę. 
Ale n ie  rozumiemy Rządu polskiego, że — 
szczerze pragnąc pokoju, pobłażliw ie patrzy 
na tę robotę, szkodliwą d la  Polski. Tłómaczyć 
to sobie można tern, że p. Sawinkow głosi o- 
becsnie poglądy, bardzo przychylne dla Polski, 
że potęipia kadetów i ©serów rosyjskich, i i  
„rrczego niie zapom nieli i niczego się nie n au ­
czyli" i n ie mogą pogodzić się  z niepodległo­
ścią państw  „kresowych", które się od Rosji 
oddzieliły. Ale po pterwsae, stw ierdzić należy, 
że grupa Saw inkow a jest słaba j nie ma wply-

wu ani w Rosji an i na  emigracji. Po drugie,
Sawinkow jest o b e n te  dobrze usposob ony 
dla Po M d, ale — bez względu n a  stosunek 
do Polski — gotów jest iść razem z każdym, 
kto zwalcza bofezewików, a więc i z monar­
chistami rosyjakimi, tulącymi się pod s k m d la  
mouarehistóiw niemieckich. Podobno ip. Sawin- 
koiw wiazedt! w ścisły stosunek z grupą imonar- 
chistyezmą Szurgiina. Słyszeliśmy’, że z ram ie- 
nia tej grupy ma przybyć do W arszawy pe ł­
nomocnik Sżuiiigima, W akar. .Cóż na to p. Sa- 
p»eba? Czy wyda paszport wysłannikowi reak­
cji rosyjskiej, aby na naszym gromcie prowa­
dziła .knowania, zgoła nam  obce, a naw et wy­
soce .szkudii we dla Potoki?

Opowiadano nam  o całyim szeregu „puł­
kowników", którzy żywili się z owych fundu­
szów, wyznaczonych przez Rząd polski na o- 
bóz internow any eh. „Pułkownicy" ci popełn i­
li w ielkie nadużycia — i zw‘a>li. Obecnie fun­
dusze się wyczerpały — i „K om itet" p. Saw in­
kowa znowu kołacze do 'akii itbu polskiego, aby 
mu dano 15 miltjonów m arek.

Mamy nadzieję, że skończy się nareszcie 
ten skandal • że Rząd p o ’.-ki w eźm ie pod .swo­
ją opiekę obóz internow anych żołnierzy Bała- 
ch owi cza i Pere.inyki.na', mitom i a d  przesłanie 
się-opiekow ać „K om itetem " p. Sawinkowa.

ę

(S. B. P.). Kongres w Tours odbił się sil­
nym echem w całym francuskim  obozie robot­
niczym.

Międlzy innam i ukazał się Manifest Po- 
wiizecbnej Konfederacji Pracy (C. G. T.) któ­
ra , jako organizacja głusząca hasła  waliki bez­
pośredniej, usiłuje wyzyskać na swoją korzyść 
fakt rozbicia partjii socjalistycznej, pcrseci w sła­
wiając m u jedność i zwartość ruchu syndyka- 
łiotyosaego. Manifest' ten nawołujący robotni­
ków do wstępowania w szeregi C G. T. został 
przemilczany, lub pogardliw ie potraktow any 
przez większość prasy francuskiej. Mimo to za­
w iera ou momeinity tok ważne i charaktery* 
stycizine, że podajem y go .w całości.

„Soojalści zburzyli jedność swej organi­

zacji. Podeptali dzieło swych najbardziej czczo­
nych przywódców. Zerw ali układ jediaości za­
w arły w 1C05 r.

Zerw anie to s te w a  oko w oko napraeciw 
snete© drwa wrogie odłam y jednej partji.

W prowadza ono rozclźwięk w szeregach 
Piracy, w drw ili gdy wszystkie siły reakcji zjed­
noczyły się, by zahamować postęp apołecany.

Uozdźwięk ten  jest naturalnym  skutkiem 
waruukóiw, postewionyeh przez Moskiewski 
Kom. Wykonawczy, który u le  znosi żadnej kry­
tyki swych wyroków. Jeden  z  odłamów partji 
pokornie poddał się tym warunkom . Drugi od­
łam  je odrzucił.

Poddając się m oskiewskiem u rygorowi, 
odliam izwany karministyicznym żąda od związ­

ków zawodowych posłuszeństwa d la partji po­
litycznej.

Stosując dalej te  w arunki odłam tein p ra­
gnie w nieść swe zabójcze wpływy do Między­
narodówki zawodowej, tej sam ej, dzięki Mó- 1 
rej odtodzil się syndykalizim Laaousiki. Tej | 
samej, która przez zjednoczenie w ,niej 27 mil- | 
jonów robotników jest jedyną 'potęgą proieła- ! 
rjaoką, zwróco-ną frontem  przeciwko kapitaliz- | 
mowi oałegio świara.

A więc tek zwani „kom uniści" uświęcają 
dziś ofiojalnie te metody, które w tyiu krajach 
zakończyły się  już osłab ien iem -sil naszych i 
adam em  klasy roboitmczej rozdwojonej i bez­
silnej na laskę i nieteslkę posiadaczy i  ich rzą- 
dów.

Potępić bezwzględnie wszystkie te  teorje , 
M óre sam e się  skazują na zagładę — oto nasz 
najpierw szy obowiązek.

Myśmy nie chcieli rozbicia sił naszych. 
Całą sm utną odpowiedzialność ponosi poalu- i 
szna rozkazom Moskwy part ja socjalisty cwna. -

Ruch zawodowy j,uż daw no na wda su ej ? 
skórze odozul, czem jest zależność polityczna. 
Broniąc uparcie swej niezawisłości, jest on ( 
wolnym od zachlaonośc’ partyjnych i amibicy- : 
jek osobistych. I d z ś  musi on energicznie wy- 1 
stąpić przeciwko wznowieniu prakliyk, potę- 
pionych już przez zjazd w Am-iens, który raz 
jeszcze ujawnił swą przenikliwość j trzeźwość 
społeczną.

Dumni ze spełnionego obowią.zfiu, obroń­
cy wszystkich ogarniętych przez rewolucję na­
rodów, robotnicy francuscy, n ie  pozwolą °się o- 
głutpić i powaśnić frazesom obcych. Pozostaną 
w erni swym hasłem , które n gdy n ie  narażą  , 
na  szwank wolności i niezależności ich orga­
nizacji zawodowych.

W świadomej walce z rządem naszego 
kraju , oni zawsze bronili i bronią rewolucji 
rosyjskiej. P o s te m  i nakazom C. G. T. i zawo­
dowej M iędzynarodówki, m arynarze i robot­
nicy portowi odmówilS przewozu amunicji i 
broni dla reakcyjnych aw anturników .

Ruch robotniczy Francji spełń.ł trudne 
swe zadanie, broniąc niepodległości narodów  * 
i zwracając się. przeciwko wszystkim wojnom ! 
i wyprawom orężnym.

Mimo wszystkich przeszkód dopełn i on 
dzieła całkowitego wyzwolenia. Będzie on na­
dal żądał uwolnieni* więźniów polilyem yeh i  
całkowitej am nostji.

Robotnicy, urzędnicy, włościanie!
Wobec rozbicia partji i wobec tych, k tó­

rzy chcą rządzić, kierow ać wolą klasy robot­
niczej, syindykalizm zespolony w C. G. T. po- i 
zostaje Wam jako najbardzie j zaufania god- i 
na arm ja bojowa i upora najpew niejsza.

Świat burżuazji okaizał swą nieudolność 
do opanow ania życia gospodarczego, pozosta­
wiając w spadku podwójną nędizę i ruinę.

Ciąży nad nim  straszliwy kryzy®, jedcą ze 
stron którego jest zastój w przemyśle".

Jeśli n ie  zjednoczymy się, n ie  będziemy 
czujni i ostrożni, wytęży oo wsizystkie siły, by j  
ooalić się  wzjnagając i potęgując reakcję.

A w ęc w przeciw ieństw ie do haseł wa­
śni i nienawiści słuchajcie głosu solidarność! 
robotniczej!

Ambicjom osobistym 1 kłótniom party j­
nym przeciwstawiam y program  walki Maso­
wej i przekształcenia społecznego.

I iprogram ten osiągniem y, jeśli i nadał •* 
•pozostaniemy zrzeszeni i sipojeni w  brataim  
związku pracy.

Ani kontrola nad przemysłem, ani socja­
lizacja przedsiębiorstw  publlcEinych, odbudową

Spraw a spojecana w dobie Rcwojucjj 
IroiMsuskiicj.

I W. Rewolucja francuska znała spraw ę 
*pofe(m ą. Tyiko, że io była inna zgoła spra­
wa społeczna. Spraw a społeczna koło roku 
178G nią była jeszcze .włościańską" ani „robot- 
niozą", jeno burźuazyjmą. Chodziło o to, czy 
„flltam trzeci", który olbejmował podówczas 
.wBEystkiiob, którzy nie posiadali przywilejów, 
zarówno wolnyich robotników n a  wsi i w mie­
ście, jak bogatych bankierów  ,po m iastach 1 
potężnych kupców w Bordeaux, trzęsących 
handlem światowym  — będzie „ezemś", jak  
mówił Sleyós, czy też pozostanie ,puczem". 
Chodziło, przediOwszystkiem, o zniesienie 
„przyw ilejów ", tych, którzy je  posiadali, t. j. 
o szlachtę i duchowieitetwo, lctórzy niie płacili 
podatków , wykonywali sprawiedliwość, mieli 
dostęp wyłączny db urzędów’, łuipili skarb pań­
stwowy dzięki świadczeniom króla, korzystali 
z  dziesięcin i przywilejów feudalnych. Pro­
klam ow anie Mwności wobec praw a wszystkich 
obywateli skuiikowało — konieczne zniesienie 
przywileju. O p ra w a  społeczna" oznaczała w 
tych w arunkach poprosi u walkę z klasą uprzy­
wilejowaną. A dla te j walki jednoczyli się 
wszyscy, którzy n ie  posiadali przywilejów: bo­
gaci i biedni, mieszczanie, chłopi i robotnicy. 
Chłopi i robotnicy nie posiadali jeszcze „św ia­
domości klasow ej". Popierali ruch rewolucyj­
ny, prowadzony przez tych, lctórzy posA dali 
środki, oświatę, um iejętność prow adzenia wat­

ki. Pomimo że reprezentow ali m asę, liczbę,—. 
ktali na drogim  pianie. W. Rewolucja była 
przediewszystikiem rewolucją burżuazyjną. 
Chłop był ciemny i głodny. Chłopa czy robot­
nika, umiejących czytać i pisać nw żna było na 
pakach  policzyć w całych departam entach  Po 
m iastach robotnicy, t. j, rzem ieślnicy, wycho­
wani w surow ym  ordynku korporacji uw ażali 
przedsiębiorców za naturalnych jakoby pro te­
ktorów. W ielkiego praemyrflu n ie było p ra­
wdo wcale ; był przew ażnie im portow any z 
Amglji. w  w arsztacie, który się m ieścił w 
ciasnej izbie m ajstra  — życie byle wspólne, 
b lisk ie; uważano poprostu, że jeden jest tylko 
wróg: szlachcic. Każdy m ajster był uprzednio 
czeladnikiem , i kaady czeladnik mógł zostać 
majstrem . Nie posiadał wcale świadomości 
różnicy klasowej. Ale gdyby ją posiadał, nie 
na wieleby mu się to zdało, nie posiadał bo­
wiem żadnej organizacji odrębnej. W korpo­
racji — rządził m a js te r; on układał ustawy o- 
bawiązujące czeladników. Robotnik był bez 
praw a, s tra jk  karano jak reb&lję. Pomiędzy 
robotnikam i istniały, co praw da, ta jne  zwiąa- 
ki (up. między cieślam i). Były słabe, oparte 
na tajem niczym  rytu a le raczej, n iż na ‘poczuciu 
obrony interesów . Trzeba też dodać, że w ło­
nie sam ej klasy roboitinliczoj, n ie  było jedności. 
Przeciw nie: robotnicy różnych kategorji zwal­
czali s ię  wzajem, n iem iłosiernie się bijąc po 
różnych m iastach prowincjonalnych. To też 
gdy nadszedł rok 1789, n.ie (posiadali żadnego 
program u wspólnego. Kiedy korporacje ze­
szły się, aby spisać sw oje (Plóartces, nie zau­
ważono różnic ,społecznych" pomiędzy m aj­
strem  a  czeladnikiem . Robotnik pozwolił re-, 
dagoiwać „skargę" — majstrom. Doprosi u u-

ważal go za natuiraineigo przedsla wiciela swo- 
jego interesu. A kiedy fabrykanci paryscy nie 
7. o.stel i wybrani do Stenów  Generalnych — 
zgfiosdi protest, w Móryim skarżyli się, że..., 
■kłusa rob®tni«aa nie zortala dopuszczona do 
reprezentacji narodoiw«j.

Trochę inaczej było na wsi. Chłop nie 
iy i obok stulachcita, prawdaw>cy - pracobiorcy. 
U św iadam iał sab ie  cały wyzysk, ’którego był 
of.arą. Obliczano, że w niektórych okolicach 
płacił pięć szóstych całlrowitego zarobiku — 
saUrchcieowi, kościołowi, królowi. W imiyeh, 
zajmował się kon trabandą, aby móc podołać 
zoboiwiązaniom, k tóre  nak łada ła  na niego 
władza uprzywilejowanych. Chłop żyje w od’>  
sobnieuiu, co ksci'alci poczucie jego niiezalei- 
nośrt. Kiedy zacznie spisywać skargi, nie po- 
leci tej pracy burżuazji. jego skargę spisze 
nauczyciel szkółki wiejskiej, organista, przy- 
mnerający ^głodem praboszciz biednej górskiej 
parafji. To eahiera odianaezają się  brakiem  
wiaay w „burżuazję". Śą dóleunienty, 
k tó re  oskarżają poprostu właścicieli ziem­
skich, w sizrzególności świeżo uszlachconych, o 
rabow anie m ajątku, należącego do gromad 
wiejskich. Chtup] domagają się, aiby wspólno­
ty past wiekowo i leśne pozostały nietknięte; 
burżuazja domaga się, aby pastw iska ogólno 
zoatały podzte&one. Ten ostatni argum ent jost 
w duchu czasu, ale nio w interesie włościan. 
Tu spotykam y pierwszy węzełek sporu klaso­
wego pomiędzy aktoram i rewolucji. W  nie­
których cahiers skarżą się chłopi na posiada­
czy ^tepotraebnyich i leniwych". Skargi te 
atoli są odosobnione,

Przywileje są zniesione i  władza szlach­

ty złam ana. Rządzi Francją burżuazja. W m ia­
rę jednali, jak  umacnia się władza tej klasy, 
zaczyna się proces różnicowania się klasy 
włościańskiej i roboto iezej. Chłopi p te r wsi 
spostrzegli się, że miejsce dawnych „panów" 
zajęli nowi „panow ie". W net pomięday wczo­
rajszymi sojusznikami rozpoczyna się scysja* 
Pierwsi w ystępują na  scenę rtałopi. Zanim je­
szcze Zgromadzenie Ustawodawcze przystąpi­
ło do rozważenia żądań, złożonych w Skai> 
gnwh i Programach chłopskich, autorowie tych 
skarg, w net po  14 Lpcu, P^zyszpili do urze­
czywistnienia pretensji swoich. Zaczęli 'gwał- 
towuie palić urzędy, w których spoczywały 
akty, zawierające spis świadczeń chłopskich. 
Wraz z temi urzędam i ginęły j zamki szlacheo- 
k ie, „Bastylje chlópskiej niew oli", w których 
przechawyiwamo spisy, inwentarze robocizn i 
czynszów. Pospolite ruszenia włościan, tenor 
chłopaki, przezwany hi grand* Peur, trw ał 
miesiąc. Drżeli przed nim nietylko posiada­
c z  rolni, ( s ilad ita , ale i m i e s z c z a n i e ,  
tych sadaichciców przeciwnicy. Łącznio zo 
szlachtą ezyoili oo mogli, aby przedw dzialać 
rucha o ca duopskiej, np, w prowincji DauphL 
lić. Hi'Sicryk francuski P. Conard poświęci! 
tej ruchawce chLoprliie^ nader pouieaającą ukx 
tiografję, z któiroj wynika, że mieszczanie, 
przeciwnicy do niedaw na feodałów, popieanii 
id i w walce z chłopami. Ci ostatni korzystali 
natom iast z  pomocy robotników po miastach
1 miasteczkach.

(D. o. u.).
S. P.
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kraju, walka z alkoholizmem i militaryzmem, 
kasy chory ch i inwalidów pracy — piz&z żaa- 
ae  z tych ustępstw czy zdobyczy, u-e opoml 
się pochód, śwuaia pracy ku sweanu celowi 
sprawieoliWości i dobrobytu, la k a  tylko wal­
ka jest rtuszaią i wobec wszy a.k.ch polęg uci­
sku r waśuj Niezależna K onfedeia.ja Pracy 
pozostanie wyżazą, czujną i niezwyciężoną.

W gromach, wi.-brach, błyskawicach
po s-e-uz bach kaprteiiU
w iunąi głuchy pomruk szalu.
Ciągną U urny po mucach — 
ciasną drogą w wolne szlaki — 
noboc.arze, chłopy, żaki.

Długo szemrał monotonny 
potok ludzi pon żernych, 
diugo w grobach pobielonych 
czerw* rozmnaża! jad pozyonny,

aż zimursizałe pękły tamy, 
zaszum aly rzeczne wiry 
z barwnych grood'w — nagie tramy, 
marmur kolumn potrzaskany, 
malowane w gruzach śc any, 
nad polami — krucze skwiry, 
nad herbami — piach i żwiry, 
trzeszczą gmachy, wrzeszczą chamy: 
Zwyciężamy I

Groźne, strasane bura zwycięstwo 
bez namyślań i pardonów, 
chmurnych pieśni, żalnych dzwonów - 
urodzone ze krwi męstwo.

Roną gniazda? A niech płoną!.,. 
Płoną chaty?... A niech giną!...
K ędy dni pożarów miną, 
z krwi obes hnie ziem. łono 
będą nowe gniazda, chaty — 
idy liczne p.em aty.

A czemuż to wy nie chcieli 
cichej zgody przy niedzieli 
i komun]- bratniej chleba, 
iż się wszystkim żywić trzeba?

A czemuż to wy trzymali
po więzieniach ąpostoły, 
mnożąc krwawe dusz mozoły?
A czemuż lo wy przespali, 
gdy po świec.© „wstać" wołali?

Może wy nie ŹT, a ślepi, 
lecz nie będzie przez to lepiej — 
złość, głupota, czy ślepota 
równo spędza z dróg żywota.

Złych, czy głupich pre«z wyżeniem
z świętym w duchu oburzeniem.
Precz nam z drogi pany, kukły, 
w duchu wy cuchnące chamy!
Bożki złota się potłukły, 
bałwochwalczych form n e znamy, 
myśl się hardzi, myśmy twardzi, —

zwyciężamy!.,
Jan Hutnik.

I  HANC JA. Po rozłamie w partjj socja­
listycznej Związek posłów socjalistycznych 
rozbił się. Z 70 posłów 52 pozostali wierni 
socjalizmowi. Są to najwybitniejsi przy wód 
cy .partyjni z sędziwym Gue$de‘m na czele. A 
więc: B'um, B.-acike, Compere-Moireł, Goudę, 
Grouader, Inghels, Lebas, Mistral, Paui-Bon- 
co nr, Pressemane, Sembat, Uhry, V arena© i 
inni.

Jeżeli uwzględnimy, że poza klutbem po­
selskim pozostali przy socjalizm e: Lungi.et, 
Renaudel, Faure, May eras i in., przekonamy 
się, że najlepsze siły są poza komunizmem i 
przeć w komunistom.

6 posłów uzależniło swą przynależność do 
jednej lub do drugiej grupy od stanowiska
wyborców.

Tylko 12 posłów utworzyło grupę komu­
nistyczną.

Komurtisika Luiza Samnocneau przeszła 
do s sc alistów.

CL’EGHY. Zarząd nieirtiocklej partjd 
socjalno  dam okra tyczae j w Czechosłowacji u- 
aunął i  partii organizację w Reichenbergu, 
k tó ra  od dłuższego już czasu była komuni­
styczną, a ostatnio po w ypadkach w Pradze i 
na prow incji, naw oływ ała  do rozłamu p«rtyi* 
nego.

WŁOCHY. O Kongr&si© w Livorno do­
szły do.ychczas następ,u.ące wiadomość : Par" 
tja włoska Uczy 216,327 członków w 4337 sek­
cjach, 53 posłów do parlamentu, 2200 rad 
nych. 25 komun ma większość socjalistyczną.

Z„azd otwarto przy licznym udziale u- 
ozesiników. Z Nemie*: przyjechał m. in. ko 
muu sta Levh

Obrady rozpoczęto referatem o kongresie 
w Muskwie, w j głuszony m przez Graziadei,

któremu często przerywa no.
Delegatem I i i  Międzyn. jest bulgar Ko­

walew, którego mowie towarzyszyły sceny ha­
łaśliwe i którego każde prawie zdanie wywo­
ływało sprzeciwy. Oklaskiwali go tylk© pra­
wowierni komun ści.

W imieniu grupy Sexrati‘ego przemawiał 
Bamtono, oświadczając, że szerokie masy nie 
dojrzały jeszcze do rewolucji. I jego wywody 
spotkały się z protestami. Agencja Stefa-niego 
donosi, że kilku uczestników zjazdu wydalono 
za hałaśliwe zachowań'e się.

Lazzari oświadczył, że jest dość powo­
dów do rozłamu partyjnego. Prostował tw ier­
dzenie Graziadei, jakoby partja włoska nie 
przystąpiła do III  Międzyn., do której należy 
od Konferencji w Zimmerwaldzie, Włoskiej 
.partii przypisuje mówca zasługę, że stworzy­
ła związek robotników rolnych, jakiego inne 
pahslwa nie posiadają.

nUiim
Z Międzynarodowego Biura Prasy.

12-go b. m. odbyła posiedzenie rada a-d 
minfetracyjma Biura. Rozpatrywano ni- i. żą­
danie robotników hfezpańsfóch, aby zwołano 
ankietę w sprawce gwałtów, dokonywanych 
na robotnikach h aapańskich przez rząd. Dele­
gaci robotników domagali s ę bezstronnej an ­
kiety, natomiast delegat rządu hiszpańskiego 
sprzeciwił się żądaniu robotników, twierdząc, 
że sprawy poruszane prztz robotników hisz­
pańskich dotyczą wyłącznie spraw wewnęto 
tie] polity ki w Hiszpanji

Rada uchwaliła ogłosić publicznie wymia­
nę zdań między delegatami robotników hisz­
pańskich, a rzędu.

W sprawie programu pracy 3 ej konfe­
rencji międzynarodowej przedstawiciel rzą­
du szwajcarskiego zaproponował zdjęcie z 
porządku obrad -sprawy rolnej. Rada odrzu­
ciła tę propozycję i wakułtek tego na porząd­
ku dziennym przyszłej konferencji będzie 
sprawa regiame-n.atji pracy rolnej i podnie­
sienia stopy życiowej robotmików rolnych. 
Protesty przeciwko r<>zwuu!a«iu Powszechnej

K°n|ed. Pracy w a Francji.
Powszechna Konfederacja Pracy, którą 

wyrokiem sądu rozwiązano za rzekomo bez­
prawną działalność, wydała komunikat, w 
którym potest u je przeciwko wyrokowi. Ro 
botuicy nie pozwolą na to, ażeby rozwiązywa­
no ich organizacje.

Tak samo za,protestował Zarząd parys­
kiego okręgu suc,alist>cznej partii (dawnej), 
wzy wając posłów do iinterpelowain a raądu w 
tej spiaiwie.

mi jugosłowiańskimi, oddali im Fiume i Dal­
mację. Już Adjalytk nie będzie włoskiem je­
ziorem. Marę nostro! Giolitti strzelał do Ga­
bryela, który nietylko -był arey-k;ubotynem i 
ko-men,diButem republiki Quamero ze ' stolicą 
we Fiuime, ale przez własnych swoich lcgjo- 
nistów uważany był za archanioła Gabryela, 
zesłanego od niebios na chwałę i obronę 
Włoch „niezupełnie jeszcze zjednoczonych". 
Albowiem Tyrol już jest wioski — to prawda. 
Ale Dalmacja, która była przecież cząstką nie­
gdyś starożytnego cesarstwa rzymskiego — 
jeszcze nie jest włoska. I Grecja jeszcze nie 
jest włoska, i Azja Mniejsza nie jest jeszcze 
włoska. „Trzeci Rzym" musi być talk wielki, 
jak pierwszy, musi objąć i Ateny i Konstanty­
nopol, i pobrzeże Azji Mniejszej, i Egipt, i Li- 
bję, i Tunis...

Czytelnik nasz gotów pomyśleć, że żartu­
ję. Bynajmniej. Przed wojną jeszcze takie by­
ły poglądy Wituckiego nacjonailizirnu. Zupełnie 
„poważni" publicyści, lego obozu głosili takie 
hasła i d ‘Annunzlo zaczął je wskrzeszać. Nie 
było w jego wyprawi© nic oryginalnego, jest 
tylko czyn warjsta. Pomysł był odziedziczony 
po Magierach z „Vita Nazionałe". To oni 
pchali rząd włoski do Libji, co wnet stworzy­
ło wo,jnę na Bałkanach i wiele innych rzeczy, 
które hyiy tylko konsekwencją tych dawniej­
szych. Nie lubimy pragmatyzmu w historji i tak 
bo.my s.ę losów bih ljhej żony Lola, że się 
nigdy wstecz nie oglądamy. Nacjonalizm wło­
ski jest bardzo ciekawem zjawiskiem socjolo- 
gioznem i potologicanem. Warto mu się kie- 
dykolwifckbądź przyjrzeć bliżej. Doskonale to 
zwierciadło. Nacjonalizm włoski jest pełen 
poilotu, liczy doskonałych pisarzy, poetów; 
czerpie natchnienie w czynach Julju-sza Ceza­
ra, mitycznych Sie wotów i Dec]uszów, Pa­
włów, Emilianów i Fabiusizów; cytuje wciąż 
Wi-rgiijusza i Tacyta, lubi też cytować Dante­
go i Makiawela, lubi Papieża Juljiusza II i Mi­
chała Anioła. Ma, copra wda, wdzięczne pole 
porównań! D'Annunzio był tego nacjonalizmu 
heroldem, bardem; poiprosiu — kabotynem. 
Nie grał W  fujarce Orfeusza, ani ńa lutni, ani 
p.a żadnym wogćle tertrwirnenrie. a tylko na 
cudnej mowie włoskiej, z której wyuobył

wszystkie wykrzyikniiki; jparównania, ouidoo- 
tw-a. Był jednym z głównych agentów przystą- 
p.enia Wioch do wojny. Obrażę, tu, być może, 
niektórych wyznawców mateujatlistyasnego 
pojmowania dziejów, ale mam takie przeko­
nanie, że gdyby nie było Ungleumo Ferrero, 
Gabryela d* Aon unzjo, D. Parodi i kilkunastu 
innych, oddanych Francji pisarzy j mówców, 
to udział Włoch w woja© bj łby znaoznie póź­
niejszy, albo może i żaden. Wojna była bardzo 
niepopularna. Był za nią król, był przeciwko 
niej pap ieź,\ zapamiętały germauof'i, byli 
przeoi-wto niej od pierwszego aż do otóalin,>  
go dnia socjaliści i Giotótti. Ludowi wło>. >kie- 
rau ni© trzeba było Tyrolu, ani Tranto, ani 
Trentiuo, and Fiume! Dziś ten lud chce p :ko- 
ju, i cbleba. Popularność dLVnmunzia! P- pu­
la rność kabaretów i kinematogratów, yisk- 
nych pań, przyjmujących gości w stylowych 
willach na VitaiMe Macchiavelli we Florencji. 
Dostawcy wojenni, pasikarze, ażioterzy gieł­
dowi dorobili się miljardów, a*Ie chłop tos*' ;aó- 
ski, czy rzymski, ozy iieapo-liteński, robotnik 
pracujący w fabrykach Medjobnnu, czy w ko- 
painiceh siarki na Sycylji — woła cbleba. 4- 
że tego chleba niema i pracy niema, zostaje 
nawet „bolszewikiem", glosuje za rozłamem 
w partj i socjalistycznej, urządza rewoj.u ije na 
ulicach Belonji... Nie są to groźne rzeczyj. N-ł 
zgmą od tego Włochy. Spadla tylko z głov, ' 
kabotyuia jnapicrowa korona króla Fiume 
przedmieść tego portowego miasto, pękł bę 
beu, który trochę hałasu zrobił no i wydaw 
cy zarąbią na ,^aimśętniiku“ ostatniego ryot? 
rza Wielb ej Italii i i traed ego, pierwszemu rów­
nego Rzymu. Kabotyn wołał, że życie sobie 
odbierze! Byli tacy, co wyzyskiwali te pate­
tyczne groźby, godne włoskiej oipera-huifo i 
górnego rejestru Caruso. Ale przecież na s©>- 
rjo rząd włoski, lud wioski, tej groźby tli© 
b ra ł Bombardowano Fiume. Padło lam trochę 
żołnierzy. Kabotyn dopuścił do przelewu 
krwi! Histeryczki myślały, że zwłoki Tyrteu- 
sza znajdą się na polu bitwy, albo pod wysa­
dzonym w powietrze Portem. Ach! jedno jeszr 
eze rozczarowanie. Tyrteusz wydel do narodu
swego (Q uarnera)

• •  fl • |  O OiiflSjl Scv.sct.sj.
Tragiczna podróż do Rosji państwa Szwarc.

Amerykański eocjalislm Szwarc z  Saar Frant- 
oisko wyjechał był z ramienia Amerykańskiej Fe­
deracji Pracy do Rosji na kaagres 111 Międzyn.

Gdy rząd sowiecki dowiedział się, że Szwarc 
odezwał się nieprzychylnie o stosunkach rosyj­
skich, uwięziono go wraz z żoną. Ponieważ uwię­
zieni n.e chcieli przyjąć pożywienia, wypuszczono 
ich, ale znów uwięziono, gdy zażądali zwirotu za­
branych im 3000 doi. w zlocie. Wreszcie uwięziiczto 
ich i odstawiono do Rewia, gdzie p. Szwarc zmar­
ła wskutek wyczerpania.

Odznaczenie wodzów czerwonej armji.

Kamieniew i Budiennjj otrzymali ord-ur „Czer­
wonego Sztandaru" ,za zasługi wojenne i walecz­
ność.

Genj ;sz gadulstwa.

„Narodinojo Die-o" z Rewia donosi, że Zinow- 
jew na 8-m kongresie sowieckim palnął następu­
jącą mądrość: „Komun-izm — jest to w.adza sc-
Wiecka, więcej — eleiktryflkacja, więcej — po­
wszechne nauczanie, bez którego niema ani ko­
munizmu, ani elektryfikacji*’...

C ly Sej
odezw ę!

Henry k Bczmaski.

we.
Sesja trsecia. —  r o s  edzeiiie 2 0 0 .

Zmartwychwstanie Kabotyna.
Gabryel d’Ann.unzio żyje!
Żyje,'nie zginął od bratobójczej kuli! Nie 

zgisiiąl i od wtosnej, pomimo, iż zabo^radhl, 
że ule wypędzą go żywego z Fiume. ima Ru- 
boisieiu, miljioiujw a tetucer-La i aktorka pary* 
ska, klcirej wchtó-ąl majątek dając wzamiau 
hńeudome n tis t^ lu u  „Świętego Scbasij^ia' — 
przesiała płakać. Przestały płakać i te inne, 
które szukały zawsze portretów swoich, n-a- 
śladiuwuły gihsty miłosne i kiamslwa lubieżne 
„Dziewic Skał", „Ognia" i temu podobnych 
romansów. Nie umarł i będzie pisał „pamiętni­
ki ostatniego koudotjera", równego a może i 
piękniejszego od Goilerini ego. Szepczą, że 
w jjeid ia  do Francji, bo zmenawidzd Włochy, 
jiiaj cez bohaterstwa, którym nie Sforzoiwie 
czy B'Cgnuwie szesaastego wieku rządzą, a 
poproś fu hrabia Sforza, minister spraw' za­
granicznych, i stary bankier Giolilti... B211- 
diarze ugodzili się vv Kap<ajj,, z  h a rb a rzy ń ca -

Dwie sprawy wypełniły wczorajsze posie­
dzeń e uncawd o g.uniach i ouibudowa
g osp odairsćw r*> lny eh.

Uslawa o giełdach przygotowana i prze­
dłożona jeszcze przez min. Grabskiego, prze­
widuje dmeku idącą ingerencję iliządu. To 
wiaśm© stało się powodem dyskusji uiiędey p. 
Faibs.einem, obrońcą gueldz arzy a zw odeuni- 
kami przeniożenia rząuowegu.

Tow. Petri wn.ósł poprawkę, aby prócz 
wojskowych, urzędiaków i osób duchownych, 
również anieli wstęp wzbron.ony na giełdę l 
posłowie. Tajemnice państwowe często refe­
rowane na zebraniach pou&iych komisji sej­
mowych mogą być poważneuni atutami w 
grze * spekulacji giełdowej. A to oprowadai 
wiprosit do korupcji, której oznaka jiuiż można 
spostr zec. Słuszny wniosek to w. Perta, który 
poza faktycznym ograniczeniem posłów ma 
znaczenie również moralne — został jednak 
przez Sejm odrzucony. Sejm złożył jesz ze je­
den dowód lekkomyślności, stwierdził, że nie 
dba o moralną wartość swy ch członków.

Drug m punktem obrad była sprawa od- 
buduwy gospodarstw. Długo, b. długo szereg 
mówców, przeważnie z obozów indowych, 
narzekało na nieudolną gospodarkę Rządu w 
dzedzini© odbudowy krayu i nadużycia urzęd­
ników.

Tow. Malinowski podkreślił biurokratyaŁ- 
ne tr a kto w ani© całej akcji odbudowy, ©raz sa­
mowolę urzędników.

Min. Narutowicz w swym pi-zemówóeniu 
przyznał, że wiele złego w tej dziedz nie się 
stało, lecz że wytęża wszystkie swe siły, aby 
odbudowę wreszcie p-hnąć na racjonalne fo­
ry i ukrócić nadużycia.

Izba ustawę o powiększeniu pomocy pań­
stwowej w dziedzin e odbudowy gospodarstw 
wiejskich przyjęła.

Początek posiedzenia o gtrtz. 4 min. 35. Mię­
dzy iaiiemł odczytano interpelację tow. pcs. Mora- 
czewskiego w sprawie nadużyć na kolejach, wresz­
cie interpelację w sprawie przetrzymywania Is-ans- 
portów żywnościowych w Gdańsku. Wogóie wmae- 
s.« k> 43 interpelacje.

Marszałek zawiadamia, ii na miejsce posła 
Naumberga wchodzi do izby pos. Rasner.

Po odesłaniu do komisji w pierwszym czyta­
niu kilku ustaw, przystąpiono do sprawozdania 
komisji przem yslowo-kan d to w ej w sprawi© pro­
jektu ustawy o organizacji giełd w Polsce.

Referuje pcs. Adam. W leci© ubiegłego roku 
minister skarbu wniósł projekt ustawy o organiza­
cji gietd. Projekt ten zastrzega państwu i rządowi 
zmacany wpływ aa tę organizację. Rząd sprawuje 
nadzór nad giełdą za pośrednictwem komisom 
giełdowego. Członkami giełdy pieniężnej po winni 
być wszyscy handlujący wartościami, diopuszczoai©- 
mi do otirotu na danej giołdzie. Jest to konsekwen­

cją usiawy o sylemi© koncesyjnym dla domów ban­
kowych, uchwtuooiej przez Sejm 23 meroa r. uh.

Art. 5 mówi, że na© mogą być członkami gieł­
dy duchowni, wojskowi, urzędnicy i t. d. Art. 28 
specjalni© jest wym.erzoajy przeciw czarnej gial- 
dzie, bo ustanawia karę pieniężną od 10,000 mfe 
do 50,000 tuk., oraz areszt do 6 miesięcy za uczest­
niczenie w niedozwoluaem zebraniu, na którem 
dokonywa się trauzakcji giełdowych.

W lxjizprawie szczegółowej zabrM  głos 
tow . Perl d© art. 6 i zażądał, żeby w spisr© 
osób, k tó re  n ie  mogą być członkam i g ie łdy , 
umieszczono także portów . Idzi© o to, żeby po­
słow ie , będąc członkam i kom isji budżetow ej 
i hand low ej, gdzie otrzym ują pou fne w iado­
m ości o różnych ta jem nicach  rządow ych nie 
w yzyskiw ali ich  n a  giełdzie. Bo przez tak i 
zw iązek po lityk i z k ap ita łem  pryw-atnyim za­
gnieździłaby  s ię  w’ życiu p a r  i amenta-mym ko­
rupcja , k tó re j ob jaw y  n iesta ły  już dziś wa­
dzim y. P oseł pow in ien  być niezależny od p r y  

\ w atnego  k a p ita łu  i od gry giełdow ej.
Przy art. 9-ym zabrał głos pos. rsrbstein.
Mówca występuje przeciwko instytucji komi­

sarza giełdowego oraz przeciwko mianowaniu 
przez rząd czkmków Rady Giełdowej. Wówczas 
bowiem kursy, notowane na takiej giełdzie, nie 
mo.g’yby być uważane za istotne odźwjerrtadiaai© 
tranznkcji giełdowych, lecz za kursy, dyktowane 
przez ministra. Dalej mówca zwraca w a g ę  on po­
litykę antyżydowską b. ministra słcarhu p. WŁ 
Grabskiego.

Przeciwko wywc(lora pos. Farbstoina wypo­
wiadali się następni© pos. Wróblewski i Bnin. 
Podiczas odpowiedzi pos. Fsrbsteinowi na ławach 
prawicowych powstaje burza.

W głosowaniu odrzucono poprawkę tow. Per­
lą do art.6 oraz wniosek p. Farbsteina o skreśle­
nie art. 9i Ustawę przyjęto bez zmiany w drugiem 
i traeciem czytamiu. Za poprawką tow. Perlą gło­
sowali tylko socjaliści i N. P. R-owcy.

Charakterystyczne!

0 odbudowie gospodarstw.

Przystąpiono do zmiany ustawy z dn. 18 lipoa 
1919 r. o pomocy na odbudowę gospodarstw.

Referuj© ks. Sykulski. W chwili uchwalenia 
ustawy z dsi. 18 lipca 1919 r. suma 20,000 mk. zda- 
waoa się wystarczającą, jako pomoc • państwowa. 
Obecnie sama dachówka kosztowałaby dwa razy 
tyle. Dlatego komisja załatwiając wniosek p. 
Bardła, wnosi o podwyższenie pomocy państwowej.

Komisja wnosi także rezolucję w sprawie ob­
niżenia do potowy taryf kol. za przewóz materia­
łów do celów odbudowy, dalej w sprawie przj'* 
znania prawa do pomocy taikże tym mieszkańcom, 
którym podczas Wojny zarszezoino lub zabrano ma- 
terjaly budowlane. Wreszcie komisja proponuje 
także rezolucję, aby w wypadkach, zasługujących 
na uwzględnienie, przeprowadzono prawo regula­
cyjno dla miasteczek kosztem państwa,

Pos. Jan Dąbski. Ustawa nie posunie eprawy
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naprzód, dopóki dotychczasowy system odbudowy 
kraju ale będzie zmieniony. Mówca występuje 
przeciw niedbalstwu, biurokratyzmowi i naduży­
ciom urzędów.

Pos. Szewczyk przemawia w tym samym du­
chu, co i przedmówca.

Pos. Kurczak wyraża opinję, że wobec złego 
fuankcjoinowonią urzędów budowy, lepiej byłoby 
może zmieść te biura i pozostawić ludności możność 
nabywania drzewa z wolnej reki.

Pos. Malinowski. Sprawi© odbudowy prze­
szkadza nadewszystko biurokratyzm urzędów, 
z H arem i włościan i-e sotbie rady dać nie mo­
gą, W niektórych powiatach odbudowuj© się 
tylko jedną gminę, a pozostałym każe się cze­
kać na ich kolej. Potrzebującym wydaje się 
zbyt mate ilości drzewa, z którego nic nie mo- 
i na wy budować. Rozgorycza to ludność.

Mówca domaga się, aby minister rcbót 
p r : 'licznych zwrócił baczniejszą uwagę na ob- 
sa ię odnośnych urzędów i organizacyjny 
zmyl! pracowników. Domaga się również u- 
pn iszczenia formalności przy wydzielaniu 
drzewa ludności.

Zabierają głos kolejno pos. pos. Zamorski, w 
C® mbul potępiając urzędników, ks. Kotula, Wój­
cik Cieśla, Grsędzielski, Piotrowski.

Pos. putek. Na mocy traktatu w Saint Ger­
arda Polec© przypadł kompleks lasów żywiecki di 
i diabniehiich, rząd jednak nie stara się zabezpie- 

m praw państwa do tych lasów. Lasy izdehnio 
3 przeszły w ręce spekulantów, a żywiecki© ma-
przejść w ręce amerykańskie. Bowiem rząd pol- 

i  nie wykreśli! z hipoteki Stefana Karola Habs­
burga i nie utwierdził praw Państwa Polskiego. 
W powiecie żywieckim urzędy odbudowy obsadza­
ne są agitatorami partyjnemi ze atronodetwa PSa- 
stowców. Wójt gmóny krakowskiej 3 razy otrzy­
mywał subwencję na odbudowę tej samej stodoły. 
Wójt ten jest matadorem wpływowego stronnic­
twa, i prezesem związku wójtów. Kosztem skarbu 
psóstwa opłaca «ię takich agitatorów.

Minister oświaty Rataj. W odpowiedzi przed- 
niowcy wyjaśnia: Minister rolnictwa wniósł odpo­
wiedni wniosek na Radę ministrów. Ponieważ 
powstały wątpliwości co do dóbr żywieckich, po­
stawiłem wniosek, ażeby z© względu aa wątpliwo­
ści natury prawnej odnieść się do Generalnej Pro­
kuratury i zapytać o zdanie z oznaczeniem termi­
nu, do którego opinja miała być wydana. Termin 
miał być 2-tygedniowy. Następnie zapytywałem p. 
ministra rolnictwa, dlaczego wobec przekroczenia 
tego terminu sprawy nie urguje.

Dalej przemawiają jeszcze pos. Sobek, Kowa- 
jweki, ks. Wejmcrowicz, pos. Gumowski.

Minister robót publicznych Narutowicz. Skar­
gi, które podnoszono ze wszystkich stron na odbu­
dowę, są ciężkie, a wyznać muszę, po większej 
części słuszno: Działo się wiele złego. Czemu tak 
było w nasze,m miodem państwie, wszyscy wiemy. 
Z mojej strony mogę powiedzieć, że od czasu, jak 
objąłem urzędowanie, staram się o ile to w mojej 
mocy, o naprawę tych stosunków. Szczególnie 
r. wracam baczną uwagę na odbudowę. Jestem te­
raz w stadjum reorganizowania tego całego działu 
robót, przystosowania go więcej do życia, a odję­
cia mu o ile możności charakteru urzędu, tak że­
by urzędnicy nie tracili czasu na urzędowanie, 
lecz brali się do owocnej pracy. Proszę jednak, 
at y Sejm miał cierpliwość, bo skutki ni© mogą 
przyjść zaraz.

Co do personelu również przyznać muszę, że 
skargi podnoszone są słuszne. Wiele osób z perso­
nelu oddaliłem, przeciw innym wdrożono kroki.

Muszę zaprotestować przeciw ogólnikowym o- 
skarżeniem p. posła Zamorskiego, który cały ten 
personel w czambuł potępił. Było tam wielu ludzi

uczciwych, z poczuciem obywatelskiem, których 
taikii zarzut ogólnikowy dotknąć musi. Słyszałem 
od różnych pp. posłów fakty, które dotychczas do 
moich uszu ni© dosziy. Proszę bardzo, jak tylko 
ktoś z panów wie o jaikiamś nadużyciu, aby mnie 
o ulem dał znać, a panowie mogą być pewni, że 
w tej chwili zareaguję w odpowiedni sposób. 
(Brawa).

W głosowaniu przyjęto całą ustawę i wszyst­
kie rezolucje.

Na tem przerwano obrady. Odesłano do ko­
misji kilka nagłych wniosków, między innemi 

wniosek tow. Mora-czewskiego o rozszerzeni© ko­
lejowej kontroli ministerialnej.

Następne posiedzenie dziś o pó! do 4 po poŁ 
punktualnie.

I mig aaisiri n m
(Interpelacja posła J. Mcraczewakiego i tow.).

Towarzysz Moraczewski wniósł wczoraj do 
ministra kolei żelaznych interpelację w sprawie 
nadużyć na kolejach. Interpelacja podkreśla, że 
państwo polskie nie posiada dostatecznej ilości 
parowozów, zaś jedną z przyczyn tego faktu jest 
niesumienność czynników powołanych do zarządu 
i sprowadzania materiałów, służących do naprawy 
parowozów i wagonów. Jako ilustrację interpelacja 
przedstawia fakt następujący:

Do służby przy kolei w Poznaniu przyjęty zo­
stał jako inżynier p. Tadeusz Znanicki. Jakkolwiek 
przyjęcie pracownika-inżyniera do służby pań­
stwowej wiano się odbywać na zasadzie świadectw 
z odbytych studjów, jednakże dla p. Znanieckiego 
7xćibiot»o wyjątek i przyjęto go tylko na podstawie 
jê go prywatnego listu do przyjaciela, a ówczesne­
go prezesa Dyrekcji w Poznaniu, Bogusława Rut­
kowskiego. W krótkim czasie .po przyjęciu p. Zna­
niecki zajmował się kupowaniem materjałów7 dla 
użytku warsztatów kolejowych w Poznaniu, a za­
kupy uskuteczniał przeważnie u firm, gdzie, jak 
złośliwe języki twierdziły, mógł pobierać znaczne 
porękawiczne. W potowi© kwietnia 1920 r. powie­
rzono p. Znanieckiemu po „odbytej praktyce i eg­
zaminach kolejowych" stanowisko samodzielne w 
Bydgoszczy, w największych warsztatach kolejo­
wych w Polsce. Z tą chwilą p. Znaniecki wszczął 
energiczną akcję u swojej władzy przełożonej, t. j. 
dyrekcji koleji państwowych w Gdańsku, celem 
zakupu materiałów dla warsztatów, któremi kie­
rował. Prezes gdańskiej dyrekcji bez formalnego 
porozumienia się z referentem swojej dyrekcji, 
nietylko udzielił p. Znanieckiemu pozwolenia na 
zakupy, lecz starał się, by dostawę materiałów ob­
jęła dyrekcja poznańska dla Bydgoszczy, co odpo­
wiadało życzeniom p. Znanieckiego, ponieważ w 
tym wypadku usuwał się z pod niepożądanej dla 
niego kontroli dyrekcji gdańskiej. Dostawę mater­
jałów dla dyrekcji kolei w Poznaniu uskuteczniał 
rodzony brat p. Tadeusza Znanieckiego — Karol, 
który oprócz firmy nie posiada żadnych składów, 
ntc ni© fabrykuje, a jednak dtortarcza kolei wszyst­
kich potrzebnych jej materjałów.

Tadeusz Znaniecki polecił podwładnym mu 
pracownikom odbierać wszystkie materjały i w 
każdej ilości, dostarczacie przez jego brata Karola.

W ten sposób dostarczył Karol Znaniecki dla 
jednego warsztatu w Bydgoszczy materjałów za 
sumę 28,000,000 mk. p., ale przeważna część do­
starczonych materjałów jest nietylko dla kolei nie­
użyteczna, ale wprost dla bezpieczeństwa ruchu 
szkodliwa.

Sżkoda materialna, jaką w ten sposób p. Zna­
niecki wyrządził kolei, przenosi cyfrę 16,000,000 
marek polskich.

Obecnie spółka Znanieckich za „zarobione"

na dostawach kolejowych pieniądze zakupiła w 
Poznaniu fabrykę konserw i uskutecznia dostawy 
marmolady z buraków dla wojaka. Ostatmiemi cza­
sy oddała wOjakowść tym panom dostawę 50,000 
płaszczy; czy na dostawach tych wojsko wyjdzie 
lepiej ©d kolei — .nie trudno odgadnąć.

■Wobec powyższych faktów interpelanci zapy­
tują ministra kolei: Czy znam© mu są te fakty i 
jdkie kroki poczynił dla ukarania winnych i zabez­
pieczenia skarbu państwa przed stratą?

Warszawa, dnia 20 stycznia 1921 r.

E r e a i k a  s e j m o w a .
Sprawą wyznań ewangelickich w komrtsg* 

konstytucyjnej.
W środę odbyło się posiedzenie komisji 

konstytucyjnej, a w czwartek poukom sji — 
w sprawie projektu ustawy o stosunku wy­
znań ©i wangled ctkich do Pańaftw a. Obecnych 
było kiUkuin&stu reprezentomtów oficjalnych 
trzeohkośc-iołówe wangi-ePckich w Potsce—aug­
sburskiego, reformowanego i uuiack ego. Re­
prezentanci wazy siitk ich trzech lcośc ołów w ob­
szernych przemówieniach skarżyli się na pro­
jekt konstytuujii (polskiej, Jiióry przyznaj© „na­
czelne slanCwisko" kościołowi nz.-łkatolrkie- 
miu, zaś po macoszemu traktuje inne wyzna­
nia.

Totw. pos. Czapiński poistowił wniosek, a- 
żeby komisja ponowna© rozpatrzyła szereg ar­
tykułów konstylmoji 114-—119, dotyczących sto­
sunku kościoła do Państwa. Ks. Lutosławski 
i .Głąbińsfci gorąco się temu sprzeciwiali i pro­
ponowali uv,izgiędn e pewne zmiany redakcyj­
ne przed tnzeoiem czytaniem. Wniosek P. 
P. S. upadł przeciwko głosom lewicy.

Wczoraj podkomisja rozpatrywała art. 1 
projektowanej ustawy o ewangelikach — 
wniosek .Nadera d tow. Ks. Lutosławski sprze­
ciwił się pr opono w an emu brzmieniu art. 1 
ustawy, proponując własne, iw którem czyta­
my: „minister wyznań odmówi rejestracji 
fcać/d/esj ustawie (o wyznaniach ewangielickich) 
hlaraby ni© wykluczała wyraźnie zależności 
kościoła danego w Polsce od jakiejkolwiek 
władzy pozapaństwowej, oraz jakiegokolwiek 
orgamiEacryjaiego związku z jakąkolwiek orga­
nizacją czy im/tytoicją pozakrajową. W razie 
odmowy skutkuje karalność". Innemi słowy 
ewangielikom zakazuje się wszelkiego związ­
ku z organizacjami ©wartgietllictkieiim zagrańicą 
pod rygorem surovrej kary.

Tow. Czapiński slwiendtóił, że wszystkie te 
trudności i zarauty, które już powstają przy 
organizowaniu poszczegółnych wya&ań, wyni­
kają z odrzucenia konstytucyjnej propozycji 
SGcjafet#w, wedSujg której wiazystikie wyzna­
nia jednako mają być zargaa izowame na pod>- 
sitawie ustawy o st o warayisz en i a ch prywat­
nych. Ni© stoję się oczywiście rzecznikiem żad­
nego z wyanań ewangelickich; mówca sprze­
ciwia się -wsBeikijn wyjątkowym zakazom dla 
©wagiełtków. Kościół katolicki w Poteoe, swo­
bodnie angnniwąie się na podstawie międzyna­
rodowej (konkordat).

W rezultacie idafeze obrady odłożono na 
dwa tygodnie, aby dać możność poszczegól­
nym kościołom wypowiedzenia się co do róż- 
njTch projektów ustaw w bej sprawie (projekt 
Nadera i ks. LKiioslawiśkiego).

PboiBiBii popierajcie 
swaje pisma oodzieane!

Sroidka poiltyczaa.
Likwidacja przesifema gabia^i'Jwego.

Wczoraj po południu prezydent Witos oa- 
był kolejno konferencję z p.zeusra.wicieiami 
tych su-onnictw ,n, niore v/ stosunku
do gabinetu staw-ary zastrzeżenia lub warun­
ki. i

W imien.u „Wyzwolenia" konferował z p. 
Witosem pos. Woźn.cki, Mory oświadczył, że 
głównym zadaniem siirocniciwa jest demokra­
tyzacja obecnego gabinetu i ukrócenie nadu­
żyć i samo won czynników admrn tatra'eyjuyieh.

Po wyjasn-eniach prez. Witosa pos. Woź- 
n.cki zlozyr oswiauczenio, że ktiub jego przed- 
stawrcielą swego me odwoia z Rządu.

Drugą konferencję oooyi prez. W tos z 
,pos. GhąuzynisiKim, który w imieniu N. P. R. 
uzaleami pozostanie utin. Peipxowskiego w ga­
binecie od stpermenia przez Rząd następują­
cych postura tow: dymisja, m n. Kucharskiego, 
utworzenia, generatoej aeiegatary dla b. zaib. 
pruskiego, dostarczenia wystarczającej ilości 
opału dla przedsiębiorstw przemysłowych, 
zmiany uistawy o ©chrome lokatorów. Pozatem 
p. Chądzyński wyraził życzenie, aby wszelkie 
ustawy, tyczące się spraw robotniczych były 
przekładane Sejmowi przez Rząd po uprzed­
nim porozumiem u się z N. P. R.

Po odpowiedzi prez. Witcsa, pos. Chą­
dzyński oświadczył, że N. P. R. nie wycofa 
siwego przedstawiciela z Rządu.

Trzecią z rzędu konferencję odbył prez. 
Witos z przedstawi- u e : am i Ch. Dem. Stron­
nictwo to przedstawiło tylko jeden postulat: 
par tam enta ryzac j ę gabinetu. Po uspakajają­
cych słowach prezesa Rządu, Ch-Decy skwa­
pliwie zaofiarowali dalsze swe usługi, t. z., żs 
p. Nowodworski dalej pozostanie w Rządzie.

Prezydent Witos po konferencjach tych 
oświadczył przedstawicielom prasy, iż przesi­
lenie nie istnieje.

*
. **Dziś odbędzie się konferencja przedsta­

wicieli klubów z prez. Witosem — ostatnia z 
cyklu traktujących o stosunku do Rządu.

*
* *

(PAT). Pomiędzy A. Briandem, prezyden­
tem Rady Ministrów Republ iki Francuskiej, a 
Naczelnikiem Państwa nastąpiła następująca 
wymiana depesz:

J. E. Pan Marszałek Piłsudski, Naczelnik 
Państwa Polskiego. Warszawa.

Francja gotuje się, by niebawem połączyć 
w swych okrzykach pow-iłalinych Polskę i wiel­
kiego patriotę, ldóry ją od najazdu wybawił.

Cieszę się, że przy tej sposobności dane 
mi będzie odnowić uczucia głębokiej sympatjl 
dlła Pańskiej salachełnej Ojczyzny, oraz wyso­
kiego szacunku dli a osoby Pana, czemu już o- 
becnie śpieszę dać wyraz, zapewn. «;̂ <j Qc ża 
moje wysiłki będą zmierzać nie«tannie do 
zacieśnienia ^węzłów ścisłej (przyjaźni pomaę- 
dey naszemi dwoma krajami. Podpisano 
Briand.

J. E. Pan Arysłydes Briand, Prezydent 
Rady iMinisttrśw — Paryż. .

Śpieszę wyrazić Waszej Ekscelencji wraz 
z uczuciami żywej sympatii i wysokiego sza­
cunku moje najszczersze podziękowania za 
gorące słowa, które Wasza Ekscelencja do 
mnie wystosował i w których połączył moje 
imię ze wspomnieniem naszego zwycięskiego 
©poru.

Odczuwam najżyws>zą radość, że znajdę

Z dziafciineści kulturalno-oświatowej Slagjstrau 
tu łódzkiego.

Przy Wydziale szkolnictwa robotniczego 
Magistratu m. Łodizi Iz inicjatywy ławnika te­
go wydziału, tow. dr. Stefana Kopcińskiego, 
powstała komisja kulturalno-oświatowa, któ­
rej zadań* em ma być krzewienie kultury du­
chowej i oświaty wśród ludności zadymionej, 
zapracowanej, goniącej za zarobkami, zmate­
rializowanej stolicy przemysłu polskiego. 
Przede wszy siik i em wśród klasy robotniczej, 
bardziej niż gdziekolwiek w Polsce pod tym 
wzjgłędiem. zaniedbanej.

Jednym z pierwszych (poczynań komisji 
kulturalno - ©św iatowej było uregulowanie 
sprawy Teatru Polskiego. Jeszcze w początku 
istnienia nowego Magistratu, w r. 1918 na­
darzyła się okazja wykupienia kompletnego u- 
rządzenia teatralnego po byłym teatrze nie­
mieckim. Magistrat za stosunkowo niewysoką 
cenę nabył teatr, iprzedfeżył kontrakt najmu 
gmachu przy sali koncertowej i wysłał do ist­
niejącego podówczas Tow. teatralnego swoich 
proeuMawi cieli.

Stosunki teatralne w Łodzi były podówr- 
czas naprawdę opłakane. Tow. teatralne nie 
przejawiało żadnej żywszej działalności, ogra­
niczało się jedynie do zawierania kontraktów 
z dyrektorami, a i tę czynność wykonywało 
tak niedbale, że w ciągu fciffiku lat ni© mogło 
■znaleźć kierownika teatru, któryby utrzymał 
scenę polską w Łodzi na średnim, choćby pro- 
winicjonainym poziomie. Pod dyrekcją ostat­
niego z protegowanych Tow., p. RyahLowelkier 
go, teatr łódzki upadł do poziomu amatorskiej 
scenki na letni sikach.

Magistrat w chwili, kiedy nabył aa wła­
sność miasta teatr niemiecki widiział się zmu­
szonym oddać nową placówkę temu właśnie p. 
Rychłowski emu, kltórego kontrakt upływał w 
połowi© 1920 r. Ale jednoczteśnie energicznie 
wziął się do pracy nad zmianą dotychazaso- 
wyoh stosunków. Tow. teatralne, które było 
już właściwi© fikcją, usunęło się nareszcie od 
wipływm na teatr, przeazedlł on do wyłącznej 
kompetencji komisji kuit.-ośw. Komisja roz­
pisała konkurs na stanowisko dyrektora, pro­
ponując wyjątkowo dogodne ’warunki — bez­
płatną dzierżawę teatru, 600.000 mk. subwen­
cji rocznej, wzrastającej równolegle z wzro­
stem cen i pensji pracowników, Ulgi aprowi- 
zacyjne dsla personelu teatralnego i t. p. Za­
strzegła sobie jednak trzy dni w tygodniu na 
piraediatawienia nlgowie, i poranki d/la młodzie­
ży — (poza móratoem zobowiązaniem dyrekto­
ra do 'Utrzymania teatru na wysokim pozio­
mie kulturalnym i artystycznym.

Wybór padł na p. Al. Zelwerowicza, któ­
ry zapisał jako dyrektor w historji teatru Pol­
skiego w Łodzi jedną z najchlubniejszych kart, 
w r. 1908—1910, kiedy do personelu teatral­
nego należeli: Jaracz, Junosr/a-Stępowski, 
Bończa, Miełeweki, Grabowski, kiedy teatr 
łódzki był pierwszym, w którym wystawiono 
„Wesele", „Irydjena".

P. Zelwerowicz, ceniony powszechnie 
nietylko jako organizator, ale i jako wysoce 
inteligentny i utalentowany reżyser i aktor, z 
zapałem i enesrgją jął się dźwignięcia teatru 
lód aid ego z odimętu wojennego i gosipodańki 
Tow. teatralnego. O pracy jego najlepiej 
świadczy repertuar. Wystawiono dotychczas; 
„Wyzwolenie" Wyspiańskiego (na otwarcie 
sezonu), „Pana Jowialskiego" Fredry7, „Opiekę 
wojskową" Bogusławskiego, „Karykatury" J.

A. Kisielewskiego, „Pana Damazego" Frediry, 
,,Złotą czaszkę" Słowackiego, „Papierowego 
kochanka" Szaniawskiego, fragmenty z „War­
szawianki" i „Nocy listopadowej", „Urwisa" 
Kaiterwy, „Szopkę polską" Gr-Ctią; ze sztok 
autorów obcych: „Beddę Gablier" Ibsena,
„Kłlaufdjusza", „Powódź'', „Komedj© omytelr" 
Szetopira, „Chorego z urojenia" Moliera. W 
próbach ®najdiują się: „Związek atletów du­
cha" Duhamela, „Ciotunia" Fredry i miegrama 
dotychczas sztuka ,tow. Wojnarowislkiej „Noc".

Dyr. Zelwerowicz w rozmowie z niezwy­
kłym uznaniem odezwał się o stosunku Ma- 
gistradu i komisji kulituratoo-oBwiatowiej do 
teatru.

„Maigiefmat łódzki jest jedymym bodaj w 
Polsce, który chce mieć dobry teatr i chce do­
kładać do teatru. Nie traktuje sceiny, jako do­
chodowego przedsiębiorstwa. Ni© .patrzy na 
teatr z punktu widizenia koRuńsiko-p askar- 
»ki©go. Ocenia doniosłość tej placówki i cenić 
potrafi wysiłek artystyczny kierowników. To 
obowiązuje. Taki stosunek nakłada na mnie, 
jako na dyrektora, moralny obowiązek dotrzy­
mania umowy nietylko w punktach przewi­
dzianych kontraktem, ale i w tych moralnych 
zobowiązaniach, które zaciągnąłem wobec Ma­
gistratu i reprezentoiwanyich przezeń szerokich 
warstw ludności, obejmując teatr.

„Na mocy kontraktu obowiązany jestem 
dawać .raz w tygodniu przedstawienia dlla 
zw iąizików robotni czych i dwa razy dla inteligen­
cji pracującej po cenach najniższy ch. Podziałem 
biletów zajmuj© się komisja kuilit.-ośw. Przed­
stawienia te, aczkolwiek tpod względem finan­
sowym pozostawała wiele do życzenia, są dla 
teatru prawdziwem wytchnieniem i satysfak­
cją. Mamy przed sobą tę dawną, ^przedwojen­
ną" publiczność, miłującą teatr i rozumiejącą

sstofcę. Pozwala nam to z drugiej strony grać 
niektóre aastuki po 12 do 18 razy i uła twia za­
dania artystyczne.

^icompletowaleim personel z młodych sił. 
Srtuka idzie u  nas po 20—25 próbach. Gramy 
wszystkie rzeczy bez spiera. Szczery zapał 
i entuzjazm cechuje mdich wsipółipraeowników,
00 niestety w teatrach połsikich staja się rze­
czą rzadtką. Diasiaj idzi© „Chory z urojenia". 
Chciałbym aby pan wyniósł bezpośrednie wra­
żenia z naszego teatru".

Chętnie przystałem na propoeycję p. Zel­
werowicza, Wrażenie było jaknajlepsze. Kome­
dię mwljerowisiką wy&lawicno w Łodzi w szacie 
okazałej. Rumor Moliera perlił i skrzył się 
wśród pięknych groieako.wych Oekoracji Adama 
Prona.srtu. P. Zelwerowicz królował w fotelu 
obłożonym poduszkami i obstawionym na,-cy­
niami, szklaneczkami, pudelkami, lekami, ki - 
strami. Rej wodził w koro wodzie śmiesznych 
postaci, ciągniony za no« przez p. Jahkoweką, 
młodźiutiką, a świetni© się zapowiadająca wy­
konawczynią roli Antosi. Trudno nazwać le­
piej ozy g-onzej grającego aktora — cały ze­
spół mszał się i mbwtł na scenie, jak jedna 
żywa, drwą©a a siebie i * pmy war i slab -tek 
lti*M»żch, roaiffM*® i roześmiana istota.

Nie widziałem innych rzeczy, ałe jeżeli są 
tok grane i wtstawione jak „Chory z  uroje­
nia" — teatr łódzki śmiało nazwać można wzo­
rowym teatrem. D© wawrzynów artystycznych 
p. Zelwerowicza sezon obecny wiptoc.i© jenicze 
j,eden lirtek i powiększy liczne zaahrgi rolbot- 
niczego Magisyr;i,ju Ło^ai w sprawach ik .“Itoiry
1 ośwaty.

J. S.
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A dres telegr.: „W arszaw a-Spółdzielca".

Rob. Stow. Spoi., k tó ry m  p rzy zn an o  po ­
d z ia ł materjatow włókienniczych pomiędzy ro­
botników rolnych (okoinik .Nr. lo. z d. 13.Xil.20 r. 
mogą *gSłł»rać Kią po odbiór materja-
łó w t część k tórych  Związek w ykupił.

WYDZIAŁ HANDLOWY.

się niebawem  na ziemi FraoMUiakiej, gesme bę­
dę mógł p o zd ro w ić  Prezydenta Rep moliki 1 
Naczelnika Rządu, W aszą bohaierską arm ję i 
i«lj wielkich wodzów, wreszcie, że awieuzę 
;Wasze pola bitew, pełne tnw aiy , gd-zte aauin- 
d a r  poisiki powiewał obok Waszych sztanda­
rów.

Jestem  przekonany, że moje odwiedzany 
w Paryżu i spotkanie się  przedstawicieli 

t  dwóch rządów niew ątpliw ie zacieśnią jeszcze 
A bardziej nierozerw alne węzły, 'k tó re  łączą 

Francję i Polskę, zapew niając szczęście i po­
ety ślin ość obu narodów.

Podpisano: Piłsudski.

* *Lwowska Ra-da robotnicza P. P. S. za* 
protestow ała przeciwko zawieszeniu organu
U kraińskiej Socjalnej D em okracji „W pered“.

*
* *

Zaraz po w kroczeniu wojsk polskich w 
1919 r. aresztowano w Stanisławowie między 
innymi trzech kolejarzy: przewodniczącego
organizacji kolejarzy Bahrija, 01'arn ika i J a ­
jecznika. Aresztowano ich w skutek denuncja­
cji i oskarżono, że mordowali polak 'd i jeń­
ców, zdzierali z u ch skórę, wykluwali oczy 
i t d .

Dn. 8 lutego 1920 r. um arł w w ięzieniu 
Babrij, po całorocznem więzi em u uwolniono 
Oliarnika dla braku  dowodów winy, j wre­
szcie dui. 23 grudnia 1920 r. po przeprow a­
dzonej rozpraw ie uwolni ono Jajecznika Całe 
oskarżenie okazało się na rozpraw ie zupełnie 
iaJazywem. W ięzień e jednak  poderwało jego 
zdrowie tak , że tylko kilkanaście dni cieszy# 
się 'wolnością i dn. 16 stycznia zm arł w S ta­
nisławowie.

**
Wczoraj deputacja z Oświęcimia (bur­

m istrz Majzel i d r. Bałanida) wraz z posłami 
Rejdychcm i Kunickim odibyli konferencję w 
Sprawie aprowizacji Oświęc mia m a&ta i u- 
chodżców śląski.h  w barakach Oświęcim­
skich.

P. m inister Grodzieeki przyrzekł zbada­
nie spraw y i załatw ienia w tym sensie, że 
możliwą ilość mąki jaknajprędzej przekaże do 
Oświęcimia z tein, że Oświęcim zaopiekuje się 
zarazem  aprowidowanie-m uchodźców. Wobec 
jednak c.ężkiej ogólnej sytuacji aprowizacyj- 
nej pomoc nie może być taka, by w zupełno­
ści zadowoliła mieszkańców m iasta i bara­
ków.

***
Reż°lucjft w sprawie Górnego Śląsk*.
Otrzymujemy odpis następującej rezolu­

cji;
„My Polacy, zgromadzeni na odwycie w 

Boon.on N. St. Zjemuovzoayck Północnej Ame­
ryki, zorganizowani w Związku Socjalistów 
Polskich, Stowarzyszeniu mechaników pol­
skich i Iow . św. Józefa, g ra p a  32, Zjedn. Pol. 
Narodowego w Muntoilie N.

Protestujem y przeciwko haniebnem u ©»

ferw an iu o d  Półek: Śląska Cieszyn-kiego i za- 
usom Niemców do utrzym ania iGórn. Śląska 

-przy N emicach.
Przeto apelujem y do Rządu Polskiego, a- 

by podjął jakaajwiąksize staran ia , by prastarą  
ziemię polską i naszych braci uratow ał od dal­
i /e j  niewoli i  prześladow ania ze gtoony buty 
pruskich  c emięzców i rządu czeskiego. A pelu­
jemy do Ludów wolnych całego św iat*, by po­
parł nasze dwiema i naszą słuszną sprawę. 
W in te r t .-i© pokoju Europy leży aby G. Śląsk 
na leża ł do Polski uciemiężonej przez wieki, 
by odzyskała swoje rdzenne ziemie i aby Po­
lacy połączyli się w jedno wielkie Państw o 
Pufekie.

1,7.6'to my obywatele S lauow Zjedinoc^o-
nych pochodzenia polskiego i obyw atele Pol­
ski z za O ctanu ślemy Wam Baria na Gór­
nym  Śląsku go .are słowa zachęty do wytrwa­
n ia  i życzymy Wam ostatecznego bezwzględ­
nego  zw;t  r - w n  w walce pleb 'S ’ytom ej, my 
L i na ziem; W ashingtona będtfem y Wam po­
m agali m oralnie i m aterialn ie vv tej walce, 
aoy dzień, w którym roz/ór/ygać się będą losy 
Górnego Śląska wypadł na korzyść Waszą j za­
równo całej Polski.

Kom s a Rezolucji.
Zw. Socjal. Polskich: (—) Bolesław No­

wak rwaki, (—) A leksander Rftzymber.
Stow. Mech. Polskich: (—) Feliks Slrzat- 

fcowsłd, Adam Burchardt.
Grupa 32 Zj. Pol. Nar.: (—) Marjati P fl* 

wlikowefci, F. Dombrowsiki.
»** „

Wydział Prasowy M. S. Z, komunikuje: ran
m inister spraw  zagranicznych ks. Sapieha w ydał 
w dniu 10 b. tn. do m inistra ftp raw  zagranicznych 
•w Kownie depeszę treści następującej: .

„Ekscelencjo. Rząd Polski dow iaduje się zno­
w u ze źródeł w iarogodnych, że dek re t o przejmo­
w aniu gospodarstw osób, k tóre są  nieobecne w

majątku i zarządzają nim prze® pełnomocników, 
ma być w najblższym czasie zastosowany. Dele­
gacja polska prosiła jeszcze w grudniu delegację 
litewską w Warszawie o wyjaśnienie w tej spra­
wie, ażeby wiedzieć, jakich wskazówek udzielać 
osobom, posiadającym majątki na Litwie, a znaj­
dującym się na terytorium Państwa Polskiego, 
Wspomniany dekret godzi przeważnie w Polaków, 
wśród których wielu jest obywateli państwa pol­
skiego. Delegacja litewska dotąd obiecanych wy­
jaśnień nie udzieliła, a że rząd litewski dotąd nie 
wyraził zgody na propozycję rządu polskiego, u- 
moeowarnia przedstawicieli w Warszawie i Kow­
nie, osoby zainteresowane pozbawione są nie tylko 
możności załatwienia formalności przy powrocie 
do Litwy, ale nawet 1 osiągnięcia informacji o de­
cyzjach i zamierzeniach rządu litewskiego. Tym­
czasem zaś otrzymano tu wiadomość, że ostateczny 
termin powrotu wyznaczony jest na koniec bieżą­
cego miesiąca. W tych warunkach, uniemożliwia­
jących powrót tych, którzy by do swoich majątków 
powrócić chcieli, a w szczególności obywateli pol­
skich, co do których nie mamy pewności, te  przy­
jazd Ich na Litwę nie spółka oporu rządu litew­
skiego i ale narazi ich na prześladowania, wyko­
nywanie wspomnianego dekretu nosiłoby wyraźne 
cechy represji, zastosowanej przez rząd litewski 
w stosunku do osób narodowości polskiej 1 w sjeze- 
gólności do obywateli polskich. Usilnie tedy pro­
sim y pana ministra spraw zagranicznych o inter­
wencję. o poczynienie stosownych zarządzeń i po­
wiadomienie mtrie o nich.

(_ )  Sapieha, minister spraw zagranicznych*.

Zanotowaliśmy w „Robotniku." pogłoskę, ja­
koby p. Sapieha był udziałowcem „East Expre<s®u“. 
P. Sapieha zaprzeczył. Nie marny powodu mu nie 
wierzyć. Ale czemu p. Sapieha chyba nie zaprzeczy, 
to temu, że Miinisterjuim spraw zagr. weszło do 
spółki, której własnością Jest owa ajencja telegra­
ficzna. z kapitałem — podobno 25 tys. dolarów.

Ciekawa rzecz, ie  u nas wszelkie tego rodza­
ju transakcje odbywają się za kulisami, w najgłęb­
szej tajemnicy, bez żadnej kontroli, według widzi­
misię p. ministra. A przecież układ p. Ministra z 
Ajencją telegra! ienną nie jest sprawą prywatną p. 
Ministra i spółka, lecz rzeczą, mającą duże polityoz- 
ne znaczenie.

U nas stało się to już modą, jednym z  punk­
tów burtuazyjn ego programu gospodarczego, że 
Rząd zawiera ciche spółki z kapitalistami, przy- 
czem wszystkie korzyści są po stronie kapitalistów. 
Dpść wskazać spółkę telefonową p, Steslowicm, 
monopolistyczną spółkę handlu zagramcznego itp.

Wracając do sprawy Ajencji, należy Jeszcze 
zaznaczyć, ie przecież istnieje urzędowa P. A. T. 
Co prawda, jest prowadzona bardzo niedołężnie — 
ale przecież można ją było zreformować 1 uleps/zyć. 
Zamiast tego, tworzy sdę nową Ajencję pół urzędo­
wą Min. Spraw Zagranicznych.

Z  Wilcńszczyzny.
Organ p . P. S. w Wilnie.

W dn. 26 g iw iu ia  z o ra ło  wznowione w
W ilnie pod redakcją tow. H. Małachowskiego, 
wydawnictwo P. P. S. Litwy i  Białe jrusi.. ty­
godnik „Proeiom".

„ILizeioar1 obejmuj* całokształt spraw , ob­
chodzący eh l*ud pracujący ziemi w ileńskiej.

Z radością witamy tę no-wą pdacówtkę my­
śli socjalistycznej i bratniem u naszem u or­
ganowi zasyłamy serdeczne życzenia ijaknaj- 
poinyślnieiszego rozwoju. 

gtaiftw iak0 S. D. L. (* K w jeńszazyzny) 
w s p r a n e  l / t  wy środkowej.

„Przełom" * dn. 2 stycznia pisze obszer­
n ie  o kuafereuioji czluukbw P. P. S. L. i B. 
z przybyłym z Kowna członkiem S. D. L. i soc. 
dem . frakcji w sejm ie kowieńskim , taw. Kej- 
rysem (w swo.au ozusio podał śiriy o tern 
wzmiankę w „R obotniku").

Na konferencja, M ora odbyła sdę w dniu 
23 igrudnia, tow. K ejrys oawiaduzyl, ie  przy­
był jedynie w charakterze informacyjnym.

S. D. L. w Litw ie ków ieńskiej, według 
wyjaśnień tów. Kej rysa, zajm uje w dalszy m 
c-ągu stanowisko opozycyjne w ałoeumkiu ido 
rządu kow ieńskiego.

0  ile  chodzi o akoję gen. Żeligowskiego, 
S. D. L. odnoś: s>ę dio n ie j negatyw nie, trak ­
tując ją, jako „podyktow aną, a w każdym ra ­
zie popieraną przez czynniki pańalWa polskie­
go" a według S. D. L. „cele tych czynników 
są im per jalisi tyczne".

S. D. L. odnosi się n iechętn ie  do in ter­
wencji Ligi Narodów, jak .rówmeż do zapowie­
dzianego sejmu Litwy środkowej, nie wierząc 
w możliwość swobodnej agitacji przedw ybor­
czej.

W edług S. D. L. należałoby uzyskać zrze­
czenie Się wmeltkich pretensji do Ldwy środ­
kow ej ze strony Ldwy kow ieńskiej, Polski i 
Rosji, dopiero  potem  przeprow adzić samo* 
określenie.

 ̂ Pozą!eon S D. L. uważa, ie  w celu u re ­
gulowania spraw  n r rodow ość o wych na Lit­
wie środkowej, najracjonalniejszym  byłby sy­
stem kanitonalny, z tera, żeby ogólny isejm 
m iał jedynie p  eceę n ad  spraw am i obrony 
kraju, polityki za graniczną! i t. p .; w ten sam 
sposób odnoeeą się do  tych kw ostjl kowień­
scy chadecy i ludowcy.

Na zakończenie przytaczam y charaktery­
styczną scenę, opasaną p izez „Przełom " w 
aw.ązku z (konferencją:

„Jed en  z towarzyszy naszych, zdemo­
bilizowany żołnierz, wrócił z  frontu do 
,Wiłna — do dom u i by} na konferencji. 
Zapytał on tow. Kejrysa, czy S. D. L. i- 
sto tn ie  podpisyw ała odezwę do żołnierza 
polsikiego n a  froncie, naw ołującą do po­
rzucenia frontu  i pójścia do sieb ie , do 
dom u, d o  Polski, by tam  porządek robić, 
a n ie  tu. Po otrzymaniu twierdzącej odpo­
w iedzi, ów towarzysz pow iada, że śm iano 
się  z tej odezwy w jego pułku, gdyż cały 
pułk  z wyjątki em S—4 iucM sk łada  się z 
miejscowych ihwfza, którzy właśnie tu #zl* 
do domu i n ie  m ają  dokąd iść stąd, by 
porządki robić".

Odezwa. P. P. 8. L. i B. w spraw ie wyborów 
do sejmu.

W Nr. „Przełom u" z dm. 16 stycznia, po­

dana jest odezwą P. P. S. L. i IB. vsr spraw ie
wyborów do sejm u wileńskiego.

Odezwa naw ołując klasę robotniczą do 
wzięcia jaknajli ozuiejszego u d z i a ł u  w wyborach 
wyjaśnia na  watęp >e, ie  istotne samookreaLe- 
n .e  obchodzi przedew szyslkiem  robotnik* 1 
włościanina, bo warstwy kapitalistyczne 3o- 
brze sie czują pod każdym rządem , Iktóiry bro­
ni ich interesów. Wzywając do walki o naj- 
ist0'taiieji3Ke praw a ludu, odezwa kończy się 
słow am i: Niech żyje soi.darność robotnicza! 
Niech żyje całość i niepodzielność kraju, w 
ścisłej ląoanośd z Polską. Precz z wojną i mi­
litary zm era! Niech żyje pokój! Niech żyje 
Rząd Robolniozo-wlgśc.aiteiki I Precz •  p*zy* 
wilejarai! Niech żyją Izby Pracy, jako zabez­
pieczenie praw  m as pracujących, oparte n* 
ustawodawsitwie robotaiezem  — ziem ia dla 
ludu rolniczego, warsztaty pracy d la  robotni­
ków!

hid  plebiscyfcm na G arn p  Śląsku.
TERMIN PLEBISCYTU GÓRNOŚLĄSKIEGO.

Opole, 20 stycznia.
(E. E.) Komisja międizysojusznicaa ogło­

siła, że odroczenie term inów , określonych w 
regulam inie  plebiscytowym, n ie  jest przewi­
dyw ane. Regulamin glosowania pozostanie 
niezm ieniony. Dotąd nie ustalono jeszcze ści- 
śle, czy głosow anie od'będzie się 18 marca. 
Konferencja am basadorów  oznaczy ostatecz­
nie  datę. Decyzja rady anubasadorów opubjll- 
kowoina zostanie w Opolu przed zawiadom ie­
niem  o niej prasy francuskiej.

NOTA NIEMIECKA.
Jak  podaje P. A. T. rząd niemiedki wrę­

czy dziś radzie am baradcadw  now ą notę p rze­
ciw regulam inow i plebiscytowemu, ogłoszone­
mu przez m  ędzysojusaiwczą kom isję w Opolu. 
Rząid niem i ode* protestuje przec.wiko n ieum a- 
n iu  obszarów dworskich jako sam odzieluyfh 
okręgów wjborczych, przeciwko ustanow ieniu 
bez zgody zainteresowanych państw różnych 
dni glosowania, przeć-wko punktowi regula­
m inu, który postanaw ia, ie  gfoso’wać mogą 
miesakańicy G. Śląska, zam ieszkali fam od 1 
sitycmia 1904 r. Dalej nota żąda zmiany ter­
m inu prac p  rzygoto w a wczych do plebiscytu, 
dopuszczenia do głosowania urzędników i 
zm iany przepisów karnych, o których mówi 
regulam in.

FAŁSZERSTWA NIEMIECKIE.
Bytom, 20 stycznia. 

Na dowód, jak  Niemcy przez £a?-(PAT).

szowanie kart legitymacyjnych pragną wy­
grać plebiscyt, świadczy takt, ie  w Zabrzu 78 
proc. wydanych k art legitymacyjnych będzie 
musiało być powtórnie wystawionych z po­
wodu fałszywego ich wypełnienia.

NIEMIECKA PRASOWA AKCJA PLEBIS­
CYTOWA.

Bytem, 20 stycznie.
(E. E.) Cała p rasa  niem iecka ogłasza u-

rzędową niem iecką wiadomość, stw ierdzają­
cą, że wielu poddanych 'niemieckich przekra­
cza granicę polsko-Śląską. Wiadomość ta  po­
d/arna jest w formie ostrzeżenia, gdyż uprze­
dza ona, żo Nietmcy, którzy przechodzą grani­
cę  ̂ są często aresztowani przez Polaków. Tu­
tejsze polskie dzienniki przedrukowały tę in­
formację, wraz z  przypomniemiem, iż Niemcy 
zawsze zapewniiaiK, ie  wyłącznie Polacy przer 
kraozali granicę Górnego Śląska. Skorzystał* 
z tej fałszywej informacji nota niemiecka;, aże­
by zarzucić Polakom wszystkie zbrodnie i czy­
ny bandyckie, pochodzące rzekomo ze strony 
polskiej.
LICZBA EMIGRANTÓW GÓRNOŚLĄSKICH.

Bytom, 20 stycznia.
(E. E.) Dzienniki niem ieckie obliczają, ie  

na Śląsk Górny przybędzie 210,000 em igran­
tów, niezam iesak alycih na Śląsku, celem wzdę­
cia ud'zialu w glosowaniu. W kołach polskich 
uważają, że liczba ta jest bardzo porzesadooaa. 
Liczba em igrantów  z Górnego Śląska w całej 
Rzeszy może dochodzić najwyżej do 150,000.

ie.
OSTRZELIWANIE KOMISJI KONTROLUJĄ­

CEJ PRZEZ LITWINÓW.
W ilno, 20 stycznia.

(E. E.) Przewodniczący kom isji wojsko­
wej z ram ienia  Ligi Narodów pułk. Borghera, 
przesłał na ręce rządu kowieńskiego depeszę 
iskrow ą następującej treści:

Dnia 12 stycznia o g. 12 m. 45, we wsi 
Dowboryszki, oraz dn ia  14 stycznia o g. 11 we 
wsi Potry, żcJnaerze litewscy z 4-go pułku ar-

mji rządu kowieńskiego, ostrzeliw ali z k a ra ­
binów, szczęściem bezskutecznie, kom isję 
kontrolującą. Dnia 16 stycznia, podczas lu ­
stracji pasa neutralnego, kom isja zakomuni­
kowała o tern bezpośrednio dowództwu 1-ej 
dywizji a n n ji kow ieńskiej. Komisja kontrolu­
jąca ubolewa, że zmuszona jest zakomuniko­
wać powyższe fakty rządowi kowieńskiem u. 
Jednocześnie kom isja ma zaszczyt prosić o 
wydanie odpo wiednich zarządzeń, »by podob­
ne incydenty bezw zględnie n ie  powtarzały 

się więcej. Prócz tego, kom isja zwraca eię dó 
rządu kow ieńskiego, by ten zechciał ją  upew ­
nić, że odpowiednie zarządzenia są wydan<k

Ruch robotniczy
l im sari

Klab robotniczy dzielnicy Mokotowskiej (Go- 
Sipoda Robotaicaa). Daić o godi. 5-ej Walne Zeibra- 
Me klubu. Porządek dalomy: Sprawy orgmoizacyj- 
ne — plan pracy na przyszłość; — pogadanka o 
„Kulturze Robotniczej",. Prosimy członków i sym­
patyków klubu o punktualne przybycie.

Okręgowy Komitet RotxRniczy prosi tow. 
Szczepana Piotrowskiego o przybycie do 0. K. R. 
dn. 21 b. m. pomiędzy g. 5—6.

Dzielnica Wola—Czyste. Dai4 o g. 7, w kxka 
hi przy ul. Wolskiej 44, odbędzie się ogólne zebra­
nie cz.oaków dziełiiicy Wola — Czyste.

\ Dzielnica Powiśle. Dziś o godz., 7 w lokaiu 
przy ul. Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Powiśle.

Dzielnica Jerozolimska. Dziiś o godz. 7, w lo­
kalu przy ul. Chłodnej 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy Jerozolimskiej.

Dzielnica Praska, Dziś o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Kępnej 15, odbędzie się posiedzenie Komi- 
telu dzielnicy Praskiej.

Tramwajowa org. P. P. S. Dziś o godz. 7, w 
lokalu przy ul. AL Joiw-ol'imstkie 56, odbędzie się 
ogólne zebranie członków tramwajowej org. PPS.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 5 w lo­
kalu przy ul. Bagatela 12a, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy Mokotowskiej-

DziolmYa Powązki. Dziś o godz. 7, w lokalu 
przy ul. Okopowej 80 m. 16, odbędzie sdę ogólne 
ze bramie członków dzielnicy PowązlsL

Kolejowa org. P. P. 8. Posiedzenie Komitetu 
Kolejowego arna w piątek dnia 21, ani 22 nie od- 
będaie aię.

SPRAWOZDANIE R. K. 0. N,
Wydział opieki R, K. 0. N„ przyjmując opie­

kę nad zdemobilizowanym ioluierzeim, zorganizo­

wał biuro pomocy w gmachu Wydziału, Jasna A, 
które rozwinęło ewą działalność nad:

1) rejestracją dla zbadani* potrzeb person*!- 
uych zdemobilizowanych,

2) Zorgan izo waai t m biura pośrednictwa pi*r
cy,

8) zorganizowaniem kuchni,
4) zo^rgenizowainiem doosu noriegow'ego 4)* 

bezdomnych, _ _
5) zorganizowaniem dezynfekcji gjriiotowuej 

ubrań i
6) Zorganizowaniem punktu odzieżowego.
Od 5 grudnia 1920 r. do 10 stycznia 1921 r ,

zarejestrowano 1700 z górą bearo'botnj-dh zdemo­
bilizowanych żołnierzy, z tej licsby biuro pośred 
nictwa pracy wysnuikalo pracę 526 zdemobiiizow*- 
nyso, z p rt litalvch znaczna czędć została prz.'ję a 
na dawne miejsca, tak, te  obecnie pozostaje około 
400 bezrobotnych.

W okresie sprawozdawczym wydano bezpłat­
n ie-. w grudniu — 1408 porcji gorącej ziupy z  chfe- 
bem zaś w styczniu (do dania 10-go) 1843 ta-
kichle porcji; płatnych w grudniu obiadów i  kol*- 
cji wydano 4527 porcji, a do 10 stycznia wydano 
jeszcze 1288 porcji.

Wydział otworzył dom noclegowy na przed­
mieściu Ochota, gdzie ulokowano około 150 ludzi; 
przeciętnie z noclegń wraz z calodzienusm utrzy­
maniem korzysta około 50 ludzi.

Znaczna liczba przybywających z froQfu ad®- 
mobilizowanydi, była zawszona. Wydział więc, w 
porozumieniu z Wydziałem sanitarnym, zajął » ?  
dezynfekcją, Przez punkt sanitaraiy przeszło 200 
łudzi, zaś 80 ludzi zostało przez Wydział komplet­
nie ubranych. , ,

Obecnie Wydział opieki zwrócił sdę do R*dy 
Ministrów z prośbą o wydaanie awansu na pomoc 
dla zdemobilizowanych, z uwzględnieniem: 1)
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wpraurr odarfeżoweft. 2) jmeflnadlów koleje do mtej-
saea ctraymaua* pracy, S) djet na przejazd do miej­
sca pracy. Niezateinie od tego, Wydział prosił Ra­
de Mfniehrów o 'wydania od-pofwaadujego zarządza, 
flie, aia mocy którego zdemobilizowani e niezago 
jonenH jeszcze ranami m y liby  korzystać heąałat- 
ttie a pomocy łeten&toj. ’ j

Ki^eowaife-[Wydziału Jan Skłodowski, V

Srrafk na łódzkich kolejkach dOjcarrlawyeh. 
(telefonem z Łodzi).

S tra jk  zua lodzikiiieih kolajfeaidi dojazdo­
wych trw a  w  dalszym ciągu. Pracownicy wy- 
•4ali dwóch delegatów  do m inistra  kolei w 
W arszawie, .Dzięki strajkow i, w Ładzi daje 
s ię  odcaiiwać coraz w iększy b rak  produktów .

t] Strajk zecerów w Poznaniu.
Dziś.w pofeędnie ukarał się na mieście organ 

Morałowej Partji Róbotaiczej „Prawda"; jest to 
•R a*  trzecie z rzędu pismo, które ukazało się w 
fflBSie bezirobosia drak&rsiktocro. Dotąd zatem wy­
chodzą w Poznaniu następując© pisma: „Chwila", 
wydawana przez Związek wydawców polskich w 
PoaSnaraiu, Związek grafem y i syndykat dziemral- 
karay, „No winy Poznańskie", wydawane pracz ze- 
«srów. oraz N, P, R. „Prawda" ,

Ze Związku Robotników Miejskich. Dziś, t. 
j. dnia 21 stycznia, w piątek, punktualnie o godz. 
<5 wieczorem, w lokalu Związku (A!. Jeiroaoffiim- 
s&tfe mr. 56) odbędzie się zebrani© ogólne robotni­
ków Wydziałów 5 i  17-gc. t. j, szpiłalmiolwa i do­
broczynności publicznej. Obecność wszystkich 
czkmików jest bezwzględna.

Zaw. Zw, Kiwweów wzywa krawców damsilt. 
t  krawcowe aa zebranie; które odbędzie się dnia 
21 q godz. 7 w. w lokalu własnym, Bracka 17.

Z© Związku Metalowców, Leszno 53. Zarząd 
ss&ejj giserów wzywa wszystkich członków m  
walne zetvraime, odbyć się mające da. 28 b. m., t. 
j. w rai ©dzieję, o g. 10 r.

Towarzysze, stawcie sio wszyscy. Sprawy 
wnine. ‘ Ł___

Baczność mężowie zaufania wszystkich fabryk 
i warsztatów metalowych! W piątek, dnia 21 b. m„ 
o godz. 7 w , odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
w Oprawach organ iz a cy j  ao-ewidencyjn yc h, Obec­
ność wszystkich konieczna.

Z. P. M. S. Sekretarjat Generalny Związku 
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej mieści się przy 
u l  Al. JesoBolamskie 56 i z dniem dzisiejszym 
capny będzie od godz. 6 m. 30 do godz. 7 m. 30 
wieczorem. ,

Zarząd Oddz. warsz. ZBMiS. wzywa wseyst- 
kfch kolegów (żam&d), by do dnia 23 b. m. ponowili 
fttpls organizacyjny.

%  R a d y  M i e $ s l t l € &
P i datki od psów, koni, samochodów I rowe­

rów. — Wnioski aprowisacyjne. — Sprawa zatruć 
ehJebcni,

WeaprajsBe posiedzenie Rady miejskiej pod 
p*zewedoict\wm r. J. jttaiiiMadeg©, a porządkiem 
d2H»nyai obejmującym aż SS punkty, zapowiadało 
się ciekawi© już s tej racji, ie  miauo głosować nad 
wnioskami w oprawi© aprawizacyjaej, oraz mian© 
wyełttehać sprawozdania komisji w sprawia zatru­
ci* chJebem.

Dwa wnioski Magistratu w sprawi© budżetu 
Wydziału kontroli i  Wydziału XV uchwalono bez 
dyskusji.

Nad wnioskiem o podwyższeni© pewnych ka- 
teflcn-li opłat i podatków miejskich, jak od rowe­
rów, koili, samochodów i i. d. wywiązała się dysr 
kUPia. Stawki, prcjxmowan© przez Magistrat, me 
isyskały ajprobaty komisji finansowo-budżetowej, 
która żttacfflnle je podwyższyła. Rada miejska więk- 
«oćcią głosów centrom i lewicy uchwaliła raeczo- 
a* oędaty w myśl wniosków komisji finarasowo- 
bwizetowei, a zatem od konia wyjazdowego —• 
8000 m k, od roboczego — 1000 mk., od psa poko- 
£>wego — 300 mk., od łafwnebowsgo — 100 mii., 
od samochodu osobowego — 1000 mk., od każdej 
go konia porowego i od roweru — 100 mk. Ponie­
waż pod*.tek od samochodów ciężarowych wywo- 
Jsl roadźwięk w samej komisji fimuasowo-budżo- 
to'.ysj, te cześć wmioakii odesłano ponowni© do ko­
misji.

W obranie uajuiiższych sławek podatkowych 
piuemawiał r. Ad. Zawadzki, który uczynił Radzie 
miejskiej zarzut, iż „nie zdaj© sobie sprawy ©o 
io jest raies". ’

Za wypasami stewiktani przemawiał r. W. Ły- 
pacswicz.

Preystąpcoino cło przeglosowirrata caiego szeregu 
wniosków, złożonych podczas dyskusji aprowiza- 
tyjaej.

Uchwalono zatem domagać się od rządu sek- 
yrestru artykułów codziennej potrzeby, wezwać 
posłów miejskich, by energiczni© domagali się od 
Jiądu ściągnięcia kontyngentu, pociągnąć do odpo­
wiedzialności karnej odpowiedzialnych za klęskę 
aęrawizacyjną i t. p.

Małą burzę wywołał wniosek r. Łypaoewicza, 
wzywający działaczy żydowskich, by wpłynęli na 
awych współwyznawców w Ameryce, aby ci nie 
*8kodziIi kredytom aprowizacyjnym dla Polski.

Przeciwko temu wnioskowi przemawiali rad. 
Erlich, nazywając wniosek antysemickim oraz r.

Kireźbanm, występując a oiegmacanemi wyciecz­
kami osobistemi przeciwko wnioskodawcy. Wnio­
sek uchwało*;© większością 36 głosów przeciwko 
25.

Wobec spóźnionej pory sprawozdanie a dal­
szych obrad, jak również wnioski złożone przez n, 
tow. Arciszewskiego paciamy w numerze następ­
nym. - . ' i , , ' , .

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolan-y Stan. 

Zjedn. 895 — 761), kanadyjskie 686 — 630, szwaj­
carski© 141.50 — 128, Mariki miernie dkie 1350 — 
12501, Korony auiStrjacki© 122 — 114, szwedzki© 
1£’3 — 179, duński© 159 — 149, norweskie 155 — 
145, Ruble (5*00) 555 — 525 — 540.

Wełna dla Polski. Rząd polski zakupił w Am- 
g'4'i 86,000 bel wełny aiusiralijskiej -i zeiaalzkiej. 
P'e»rwsie transporty wełny nadeszły do Gian.vtca 
ina statkach „Leka Maera", „Poznań" i „Smoleńsk"- 
Ładunek będzie złożony w Gdańsku w składach, 
w parcie nadwiślańskim, specjalnie aa ten ceł wy­
dzierżawianym. W Gdańsku wełna będzie etaran- 

ąfuio .posortowana według gatunków i  przesłama do 
Polski.

Ładunki dla Polski. W ciągu tygodnia od 11 
do 18 stycznia przypłynęły do Gdańska z ładunka­
mi dla Polski okręty następujące:

„Echo" z Hanibuirga z ładunkiem 62 tam  
maumełady dla państwowego urzędu zakupów ar­
tykułów pierwszej potrzeby.

„Siedler" ze Sztokholmu z ładunkiem 450 
tanin żyta, zakupionego przez P. U. Z. A. P.J P. :w 
Szwecji.

»Rnłium.‘‘ ze Sztokholmu przywiózł 63 tanu
żyła. -----

„Poznań" z Londynu'- —■ 156 tona żyta i -137
tonu wełny. --------

„West — Sogwia" z Nowego Jorku — 2909 
taran materjałów kolejowych (zdemonlaw'aine wa­
gony), 1500 tanu żyta, 1300 taran pszenicy, 150 tanin 
słoniny i 500 tonu odzieży.

„Peter Witetermann" ze Sztokholmu — 520 
tonu żyta.

„Leka Maera" 2600 toiran wełny.
„^maleńsk" 419 taran wełny,

c  Y B K ,  s t .  S n t t i i i t ó .
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s-nsacyjne widowisko i reszta nadzwyczajnych 
atrakcyj oraz B I M - 8  OM w nowym programie 

śmiechu.

Kronika*
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia. Wysoki© cdśnioni© nad Hisz- 

paują, głęboki nóż barometrycany na północy Skan­
dynawii.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy). Przeważni© pochmurno i 
przetotao opady, temperatura w pobliżu 0®, silne 
wiatry i  kierunków zachodnich.

Uwagi i  dom 20 b. ni. W ciągu doby ubiegłej 
Polska, będąc na pograniczu niżu barometry cłu ©- 
go, przeciągającego nad Finlaradją dalej ku wtscho- 
dowi, i wyżu baromtryczncgo, zbliżającego się od 
południowego zachodu Europy (Hiszpania), zna­
lazła się w strefie słabych wiatrów pótoocno-zar 
cbodraich d zachodnich. Wiatry te spowodowały u 
nas pogodę przeważni© pochmurną i jak na sty­
czeń, dość ciepłą, temperatura bowiem w Polsce, 
chociaż się nieco obniżyła w porównaniu z diniiem 
popraeduhn, pozostawała jednak powyżej zera. 
Ciśnienie w Polsce, jak zresztą w całej Europie 
Zachodniej, wczoraj raptownie wzrastało; opady 
dirotoe raotowarno gdzieniegdzie w Polsce (śnieg 
w Zakopanem); większe opady były w Niemczech 
południowych i Czechosłowacji.

W Warszawie temperatura najwyższa wyno­
siła wczoraj +  2°,1; najniższa 0°,1.

Sprostowanie Wydziału Zaopatrywania. W 
rozesłanym przez Wydział Zaopatrywania komumi- 
kaeie do pism w sprawi© zatruć chtebem omyłko­
wo podarto, iż płatki zderraniaczane do wypieku 
chleba dostarcza dla miasta Państwowy Uriząd 
Zbożowy, gdy tymczasem rozdała! płatków należy 
do kompetencji Urzędu Zieanniaczanego, co ■niiniej- 
sttern prostujemy.

(a) Reklamacje w pasie neutralnym. Ministe- 
rjum spraiw zagi-araiczaych wyjairajlo, że wszelkie 
skargi i reklamacje ludności w pasie neutralnym 
między Litwą Środkową i Litwą Kowieńską, nale­
ży składać bezpośrednio Komisji kontrolującej Li­
gi Narodów, rezydującej w Wilnie.

(m) Ograniczenie ruchu tramwajowego. Od
dnia 3 b. m. elektrownia tramwajów miejskich me 
otrzymała ani jednego wagonu węgla. O ile w naj­
bliższych kilku dniach tramwaje -rai© otrzymają 
większych transportów węgla, już w przyszłym ty­
godniu musi nastąpić pe>wtfl© ograniczeni© ruchu 
tramwajowego, co pracd©wszystkiem da się dotkli­
wi© odczuć niezamożnym i  pracującym klasom 
mieszkańców stolicy.

(a) Zjazd referentów. 26-go stycznia w Bia- 
łymstdku, odbąizie się zjazd referentów rolnych 
województwa z udziałem delegatów Ministe- 
rjum oświecenia publicznego, pandewai na Zjeź­

dzi© będą rozpatrywane sprawy wyłączenia mająt­
ków państwowych na cel© oś w ialrawa.

(a) Lekarze dla ubogich. Wydział opieki spo­
łecznej Magistratu uchwalił podnieść wynagrodze­
nie dla lekarzy dla ubogich z obecnych 50 marek 
do 100 za odwiedzeni© choreg© w domu.

(a) Podział kom. Mśmtisterjum Rolnictwa i Dóbr 
państwa, na mocy uprzedniego porozumienia się z 
MimMerjram Wojny, wydało polecenie, aby komie, 
otrzymane % demobilizacji w powiatach przyfronto­
wych i oddane do dyspozycji Mcnisterj.um Rolnic­
twa, były przekazane staroetoim powiatów przy­
frontowych dla poddal-u ich pomiędzy drobnych 
rolników. Część krarai z tej demobilizacji, zdatną do 
ciężkich irabót, należy oddać dla województwa liu- 
betekiego. Potrzebny fundusz ma koszty odbioru i 
rozdziału koni pomiędzy rolników, starostowie 

mają uzyskać ze sprzedaży koni.
(a) Parcelacja. Z wielkiego doandtóam „Dwór 

fas. Albrechta" m w paw. bialskim—cieszyńskim, 
MMaterjum Rolnictwa i  Dóbr państwa praeżna- 
czy to do parcelacji folwarki Gdłysz i Struimień dla 
łudiraości małorólnisj tego pow.

Z Zachęty. Kom. Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych zawiadamia pip. artystów, że zgaszenia do u- 
daialu w Salonie Doi-oczinym 1921, oraz regulamin 
tegoż Salonu, są do odebrania w gmachu Towa- 
raystwa w godzinach biurowych.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Z Pol. Tow. Fizycznego. W poniedziałek, dn. 
24 stycznia, o gada. 8 wtocz., odbędzie się zebranie 
oddziału wamsaawslkiego Balslciego Towarzystwa 
Fizycanego, ma któreim zostaną wyglosaone refera­
ty p. F. J. Wiśniewskiego p. t.: „Definicja cieczy, 
gaau i stanu kry tycznego z puhktu widzenia mecha­
niki", oraz p. St. Laindau p, t.: „Widmo jodu j©d- 
rao i dwuatomowega".

Zarząd Kola Akad. P. T. Kr. podaje do wia­
domości ogółu eztoraków, że zebranie walne wy­
borcze odbędzie się dU. 21 stycznia o godz.’7 wiecz. 
w pierwiszym terminie i  o godz. 8 w-, w drugim 
termini©.

W Y P A D K I .
(im)Zatrncia chleebem. Po spoyżoiu chleba za­

chorowała z objawami zatrucia cala rodzima Czap- 
raiika, zamieszkała przy ul. Muranowśkiej nr. 29.

— Pp spożyciu chieba żytniego, pytlowego, 
zachorowała oała rodzina szewca, Feliksa Mroza, 
skfadsjąca się z 7 osób, zaurai-etżkata przy ul. Ząb­
ków siki ej nr. 19. Po udatoie'niu pomocy przez leka-

[ raa pogotowia, zatrutych pozostawióno na miejsca.
Dochodzenie w toku.

* — Przy ul. Leszno nr. 94, zaniemogła nagle
po spożyciu chleba 22-letmia kobieta, niewiadotne-
go nazwiska.

(m) Walka i ujęcie dezertera. Dwaj wywł*. 
downy urzędu śledczego, przechodząc wraz z żan­
darmom ul. Mostowy, w brajni© domu nr. 20 zau­
ważyli dwóch podejrzanych mężczyzn, z których 
jeden był w mundurze wojskowym.

Gdy wywiadowcy zbliżyli się do nich 1 zażą­
dali wylegitymowania się, wojskowy rzucił się do 
ucieczki, kierując się w dół ul. Mostowej. Za ucie* 
kającim podążył jeden z wywiadowców!, itrzycząc, 
„stój!". Uciekający nie zatrzymał się i  biegi w dal­
szym ciągu. Wówczas wywiadowca dał strzał z re­
wolweru w górę. Uciekający rai© zważając na to, 
pobiegł dalej i zanikł ina uh Brzozowej.

Po nieudalej pogoni, wywiadowca wrócił do 
cywilnego, pozostawionego pod strażą żandarma i 
wywiadowcy, z któremd zatrzymamy szamotał się, 
mierząc w_ mich wyjętym z pod palta długim ‘ba­
gnetem. Współraemi silami agesatowamego rozbro- 
jiorao.

W drodze do komisarjatu, cywilny 
wyrwał się z rąk  ̂ prowadzących go wywiadowców
1 żandarma, zrzucił z siebie palto cywilno i, pozo­
stawszy w ubraniu _ wojskowern, umyślnym ud©» 
raeniem głowy rozbił szylbę wystawową w restau­
racji „pod Łabędziem", poczem zaczął krzyczeć do 
zehrauych wckoi’o eywiitaych i wojskowych, ż© szpd- 
cle go aresztują, wzywając jodmocześrai© przocho- 
draiów, aby go odbili. Przy pomocy przybyłych 2 
policjantów z 2 komiisarjaitu, aresztowanego potpro- 
wadzono dalej. ud. Podwal©, lecz przsd domem irar. 
17, awanturnik rzucił się na chodaik i powtórni© 
zaczął wzywać pomocy przechodniów. Wó'wczas te­
lefonicznie wezwairao pomocy policji, po przybyciu 
której aresztowanego odpTOwadaono szczęśliwa© do
2 bpmisairjatu, gdzie ipodał się za KairoLa Ólasapray- 
ka. dezertera.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Madame Butterfly!" w doskra, 

nałej obsadzi©.
Teatr Rozmaitości. Dziś i juitoo dnamat Ro­

st arada „Orlę".
Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze „Powrót-*. 
Teatr Reduta gra dsłś dramat Ritt&era »W. 

Małym domiku".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych ,,Kiik“ |  

komedja Picarda.
Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczę ta". 
Jutro „Sybilia".
Teatr Praski wznawia jutro t. f. w sobotą

raa uroczystość 58-ei roczmrcy powstania slyczndow^- 
go dramat Słowackiego „Kord.jan.".

Teatr Powszechny gra dziś,, Mąż w komórce".

m

O t w a r c i e  S A L O N U
K oop eratyw y Z w iązk u  P o lsk ic h

r̂tysfow ftaslylow
nastipi lisia 22 siysznia r. 6. o w i z .  12-iej w pot 

A L . U JA Z D O W SK IE  3 0 .
Na wystawie obecnie są prace następujących artystów. 

Brykner B., Boruciński M., Berent fl., Buch B., Butrymov/icz 
E , Czarkowscy B., Chorembalski W., Ejchler Z., GromPecki H., 
Jezierska JaKubowski ót., Krzyżanowski K., KraSnik Z., 
Kiószewska A., PioskowsKi T., Marczewski I., Maieta J., Na­
łęcz W., Niemira I., Osirowski St., Popislska T., Pufłke M, 
Prószyńska J., Kadwan W., Rembowski J., Rejnthal R., Rogu- 
skl W., Rutkowski Sz., Rychtarski A., SobecKi J., Sclteur J., 
Trojanowski E., Wąsowicz W., Will H., Zerych R. i innych.

w in  l i i i  M i
iijstia iiiiM iiii

obznąjmionego z farbowauiem wełny, bawełny i gotowych w y­
robów, oraz z maszynami do blichowania, inerceryzacją i glan- 
sowaniem. Oferty pod Vff^C S ic ?  d o  y i u r a  d - ) t« )S ie e s i  

S u j J o l t  K j o s s C j  9 2 4 .

j p i ę & i i ą  p i e e
kto chce mieć, niech używa 
tylko T o rn ie n ty lo w g  m y . 

ditu k s .  k n e ijjp a
Usuwa: piegi, opaleniznę,
pryszcze, w ągry i liszaje. 
Prawdziwy tylko z podpisem. 

K. Włodarski.
—xwshsssbjsw*-- Ządac wszędzie.

R om an v«,wv,aiaKi , b -k a  W arszaw a, N ow okarm elic lca  1.
   — — mmu — — a—  *mt —— —i*«**mn n — mmmmi
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Tanio!*  'i'am ioT
i  ,,S p ó ł k a  g tr o fsS sa * *

2 0 i)A » IA  4 ńf. T o leto ii Rai-98 .
POLECA

K oop eratyw am i S p ó łk om , S to w a rx y szea S o m i

t i i c i .  L j . 'j ) .  S s t n u r a w a d ł a .  S r c e & i s d * 6 * 
S ;« ,a i i* |ie tk s .  P o ń c z o c h ; .  t i h u s ł « i >

P i ś m i e n t a s :  K a j e t y .  H i w i i a r j u s z e .  O łó w *  
zici. O l9 S i$ d :£ i. S t a l ó w k a .  A i r a n i s n i  i t .  p .

RitytSfia to a le to w e .

m & u z u m oczu, 
k a ł u ,

. p lw ocin . Badanie k rw i na 
(syfilis od g. 1—3 pp. Laborat
bakterj. U-racii. P r o s a
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va, d y m a rs k a  14, t e l .  131-21.

P r . J&Ieii&ki
C h o ro b y  s k ó r n a  1 w e n e r y ­
c z n a  10—12 i 5—7. Bania 1—2. 

N o w o g r o d z k a  i i i .

łiiiliilainil ambulatorium chorób 
UEŁplalila skórnych 1 wener. 
Uniwersytetu Warszawskiego prof. 
Krzysztaiowicza przyjmuje co­
dziennie od l i  — 12 tymczasowo 
w Szpitalu Dzieciątka Jezus No­
wogrodzka róg Teodora.

:n na tematy literackie 
Silu Księgarnia Wajnera, 

Bielańska 5. Na żądanie katalog 
bezpłatnie.

s s l s r ia a a i i ia
Wiadomość w Administracji .Ro­
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

m a m  doskonały ponre 
fali u liiaiCń z fotografji „Zjed 
uoczeni portreciści". Złota 1S.

sstsritils
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie-
pichali. ______
Mlg-i* doskonale nadeszło Plęk- 
iiiUilU na 50 mleczarnia.
tinrtrnt z foto9rafji: Olejny |JClil2l rek 259, kredkowy 
Sienna 18 Płatek.
UiłnO.inO óattarki na miejscu 
I JllfafafaUti i biorące robotę do 
domu F uks. Zorawia 33.
*lłjrkfłltł»lll2 ubiorów damskich 

/rliłlU  lJliia Br. Unkiewicz. Ho­
ża 54, tel. 121-71 najtaniej wyko­
nywa z wiasnych i powierzonych 
materjałów, pa lta, kostiumy, pła­
szcze, suknie, oraz wyprzedaż 
golowych.
af Ur f i nm szyjące m ęską bin- 
rJU i.jilJjJ liznę na m ie jscu , 
biorące robotę do domu. F ukł 
^ocawia 33._____________

Js ł.tn ir jtii Pisania na maszy-Hibiiligluijl nacn wyuczają kur­
su proi. óekuiowicza, Zórawia 42 
wykłady oła każdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. 7b28
•S|tf  injui w y b ó r  najmodniej- 

/ttid iu i szy cn  k o s t ju in ó w ,  pła­
szczy, o ra z  su k n ie ,  bluzki,  tuira, 
Kołnierze,  m a n e k in y ,  m ufki,  t a n i a  
w y p rzed a je  Hożą ©4, Br. Unkie- 
wicz, te ie t .  12l-ri.

W vdaw cat E a tia  Naea. i*. P. S. Odbito w druJcarni „R obotnika', W a recie a 7. ii&daktor naczelny: dr. b \ P&rl.


